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 jeś, kiedy wyrazu twarzy nigdy w słowach uwię- 
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N” 186. 


Kraków, Wtorek 18 Sierpnia 1891. 


Rocznik XLIV. 


»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 0. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę przyjmują: 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, 


urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 
przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 


ę j- 
wyłącznie p. kast. 


W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. ia S. a Krzyżanowskie 0, ri Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
h gnacego Herza przy placu ackim 1. 9, 
Prenumerata wynosi: s Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) 
GAŃN: t | na ąz A rok || na kwartał ||na 1 miesiąe drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 złr. złr, 2 złr. 50 et. ` od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — ©©głoszenia i prenumerat 
n 344. aara e .. 0500 „9 70561 4, 28 złr. T złr. 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika |, 9; w Faryżu 
._» „do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | rue des Saints-Pères 81, (prenumeratę p. 
i innych państw, należących do związku pocztowego . 32 złr 8 złr. 3 złr. 


Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Tasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


i Frendler, biuro 


rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt % C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W w 


arszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
ej. 


ogłoszeń przy ul. Senators 


Ekspedycya Grampela. 12 a 15 stopniem wschodniej długości, pokrywa- 
Kraków 17 sierpnia. jące około 80,000 kwadratowych kilometrów, za 

Kiedy przed kilku tygodniami angielskie ajen- 
cye telegraficzne rozesłały wieść o rozbiciu fran- 
cuskiej wyprawy Crampela, dzienniki paryskie 
stanowczo i z pewnem rozdrażnieniem zaprzeczyły 
temu. Zaprzeczał także gubernator francuskiego 
Kongo: hrabia de Brazza. Świeżo jednak tenże 
Brazza potwierdził wieść o zabiciu Ćrampela i to- 
warzyszy, aczkolwiek dotąd nie posiada zupełnie 
przekonywujących dowodów. 

P. Crampel, który już kilkakrotnie odbywał po- 
dróże w głąb Afryki, na ostatnią wyraszył z Pa- 
ryża 10 marca 1890 r. W Libreville, mieście por- 
towem francuskiego Kongo, złożył swą karawanę 
dość liczną. W skład jej bowiem wchodziło pięciu 
Europejczyków — pomiędzy nimi byli podoficero- 
wie francuscy Nebout i Biscarrat, 1 Arab, prze- 
wodnik plemienia Karukwi, tłómacz, 30 uzbrojo- 
nych żołnierzy z Senegalu, 128 nosicieli i jeszcze 
około 100 murzynów różnych plemion, zamieszku 
jących brzegi zachodnie. 

e zaś u Francuzów tout finit par la chanson, 
przeto teraz dzienniki paryskie opowiadają, że 
nadto towarzyszyła p. Crampelowi młoda murzyn- 
ka Niazinzhae. Na dawniejszej podróży otrzymał 
to 9-letnie dziewczę od jednego z kacykó w. W Pa. 
ryżu nauczyła się szybko po francusku i przybrała 
zwyczaje europejskie, uczęszczała nawet... na bale 
w operze! Gdy wkrótce po powrocie do Francyi 
p. Crampel ożenił się ze swą narzeczoną, córką 
oficera, Niazinzhae miała z tego wielką radość— 
nie mogła bowiem pojąć, że taki potężny biały 
kacyk, jak Crampel, nie posiadał całego haremu. 
Jakkolwiek w Paryżu bardzo się jej podobało, 
jednak uparła się towarzyszyć Crampelowi na 
ostatniej wyprawie. Oprócz tych romansowych 
szczegółów, dzienniki paryskie przytaczają także 
inny dramatyczny, ale zapewne zmyślony, że hr. 
Brazza usiłował wszelkiemi siłami przeszkodzić 
wyprawie Crampela. 

Cel wyprawy tej był niezawodnie polityczny. 
O tem na seryo Crampel pomyśleć nie mógł, aby 
przez jezioro Czad dotrzeć do egipskiego Sudanu 
i tam wesprzeć Mahdiego, jak podejrzywali An- 
glicy, Natomiast niepodobna także przypisać jego 
wyprawie celów wyłącznie naukowych. Jeżeli nie- 
które dzienniki twierdzą, że okolice jeziora Czad 
są dotąd nieznane, to na prawdę żadna inna strefa 
środkowej Afryki nie jest dokładniej zbadaną, jak 
właśnie okolice jeziora Czad, opisana obszernie 
przez Bartha, Nachiigala, Roblfsa i innych po- 
dróżników, którzy tam przebywali dość długo. 

Mianowicie, znamy dokładnie dzieje i instytu- 
cye wielkiego, liczącego przeszło 5 milionów mie- 
szkańców sułtanatu Bornu, który od zachodu przy- 
tyka do wymienionego jeziora. Stolica sułtanatu 
Kuka znajduje się blisko brzegu jeziora i liczy 
podobno przeszło 60,000 mieszkańców, dwa inne 
główne miasta Ugorna nad jeziorem i Digoa, liczą 
ich przeszło 30,000. Wiemy nawet, że obszar suł- 
tanatu Bornu, obejmuje 4400 mil kwadratowych, 
że rosną tam indigo, bawełna, kukurudza, durra, 
z której murzyni wyrabiają doskonałą mąkę, że 
kraj roi się od słoni, lwów, żyraf, bawołów i an- 
tylop — lasy pełne są małp, ptactwa o przepysz- 
nych barwach, wężów i szkorpionów— że ludność 
złożona z różnych plemion, wyznaje mahometa- 
nizm, przemawia własnym językiem, zajmnje się 
częścią rolnictwem, częścią chowem koni, wiel- 
błądów i rogacizny, wywozi głównie niewolników, 
a importuje płótno, burnusy, cukier i sól; że stałe 
wojsko składa się z 30,000 żołnierzy, przeważnie 
jeźdźców w pancerzach łańcuchowych itd. Dzieło 
Nachtigala: „Sahara und Sudan“ (Berlin 1879), 
podaje zresztą mnóstwo najciekawszych szezegó- 
łów o ówczesnym sułtanie, o dworze, o urzędni- 


pasmo rzek, objętych tą nazwą. Równie dokładnie 
wyjaśniono stosunki geologiczne jeziora, jak ob- 


kontynentu. = 
Jakiż zatem był właściwy cel ekspedycyi Cram- 


żnik niemiecki 


nem Bornu Omarem (1835—1882) wszedł w poli- 
tyczae stosunki. W kilka lat potem Dr Nac 
przywiózł sułtanowi podaranki cesarza Wilhelm 
Szezegółowy opis ich wręczenia sułtanowi 


go licznym swym żonom. 


właściwym „hinterlandem* Kamerunu.*... 


jest zbyt trudnym do wykonania. 


czają, że to te same lasy, przez które na ostatniej 
sławnej wyprawie, wśród tak dramatycznych oko- 


(wszystko razem, piętnujące rysy i nadające im 
charakter odrębny. 
Nie wystarcza powiedzieć, że Bertrand Van 


Fuga Bacha. 


POWIEŚĆ socken był pięknym. Na jego twarzy znać było 

z ślady myśli i energii i jakiejś poezyi, pełnej uroku. 

(12) przez Esteję. Sympatycznym był, niezmiernie sympatycznym, 
amb a tylko bardzo uprzedzony mężczyzna, zazdrosny, 

(Oląg dalszy). jak mężczyzna zazdrosnym być potrafi, bezwie- 


dnie, machinalnie, z całą naiwnością — tylko taki 
mężczyzna mógł Bertrandowi mieć coś do zarzu- 
cenia, tak, jak mu Vero de Montroye jego po- 
chodzenie bankierskie zarzucał, a margrabia de 
Groćk do małpy go porównał. 

Gdyby nawet młody Vansocken wiedział o tych 
zarzutach, nie byłby ich brał do serca; on nie dbał 
tak bardzo o tę zdawkową opinię salonów; jeżeli 
dbał, to mniej o męskie języki i zdania, jak o 
kobiece. Kobiety zaś jednogłośnie protegowały 
pięknego i sympatycznego chłopca. 

Lila miała prawdziwą słabość do niego i nie 
ukrywała jej. Znali się od kilku miesięcy, zawsze 
miała dla niego walca albo kadryla w zapasie, 
z nikim równie dobrze się nie bawiła. 

— A ja panu mówię — dowodziła poważnie, 
gdy z wiru walca na m'ejsca powrócili — że ta- 
niec nie jest tak idyotyczną zabawką, jakby się 
to na pozór wydawać mogło. Ludzie potrzebują 
jakiegoś ruchu wirowego, jak wszystkie światy. 
Człowiek to także światek, to jest jego stan anor- 
malny, że krążyć nie może. 

— Ja tak daleko nie sięgam; na inną hipotezę 
prędzejbym się zdobył. Kto lubi najwięcej tań- 
czyć? Małe dzieci i młode kobiety, bo były kie- 
dyś aniołami; skrzydła je unosiły w przestrzeni, 
a taniec najwięcej do lotu zbliżony. z wszystkich 
ruchów naszych. Na starość, gdy kobiety zapomi 
nają już, że były aniołami, tańczyć im się od- 
chciewa. 

— Czy tak, czy inaczej, przychodzimy na świat 


Tego wieczora Klima nie nagliła siostry, by sa- 
lony państwa Vansocken opuścić. Za to margra- 
bia de Groëk po owym kadrylu, przetańczonym 
ze stateczną juź gospodynią domu , uznał, iż obo- 
wiązki wszelkie wypełnił bohatersko i począł za- 
wzięcie ziewać za „klakiem.* Oparł się plecami 
o ścianę, a leniwem okiem rozglądał się machi- 
nalnie do koła. Chwilę oko to zatrzymał na żonie, 
która w walcu lekko jak koliber przefrunęła tuż 
koło niego, wsparta na ramieniu Bertranda Van- 
socken. 

— Ta małpa na dobre do mojej żony się u- 
mizga — pomyślał i ziewnął znowu. 

„Małpą* miał być Bertrand, a doprawdy nie 
zasługiwał na taki tytuł, bo nikt więcej niż on 
od teoryi Darwina nie odskoczył. Wysoki, nie- 
zmiernie zwinny i zręczny, blondyn o męskim, 
pełnym energii profilu, o pięknym, nieco ciemniej- 
szym od włosów wąsie, o ciemno szafirowych o 
czach. Ale na cóż się to zdało opisywać rysy czy- 


zić mie można. Zawsze to samo, ©0 do zewnę- 
trznych cech się powtarza, w opisie Wiecznie to 
samo, aż do znudzenia, aż do śmiesznej banalno- 
ści. Brunet, szatyn albo blondyn, gdy czarny cha- 
rakter, to rudy dla odmiany. Oczy albo czarne, 
albo niebieskie, albo szare; profil o czystych li 
niach, albo też bez pretensyi do klasyczności ; 
wąsy albo broda Trasy. Z tego zacząrowanego 
koła wydobyć się nie można. A o tem czemś, co 
stanowi odrębność fizyonomii nie się nie da po-|z wrodzoną potrzebą tańca; doprawdy — i my i 
wiedzieć; nic przynajmniej, coby oddawało wier-| dzikie ludy, W Grecyi starożytnej tańczono i Asy- 
nie urok, czy to zapał, czy to myśl głęboką, czy|ryi i Babilonie. 


Nie mniej znanem jest jezioro Czad pomiędzy 


lewające często na daleką przestrzeń brzegi i ścią- 
gające mnóstwo rzek, od zachodu Komadugu 
Waube, z poładnia Urbulu, Ferendumę i Zebę, a 
zwłaszcza potężną rzekę Szari albo raczej całe 


fitość natury, faunę itd. Słowem, dla czysto nau- 
kowej ekspedycyi właśnie jezioro Czad, mniej już 
dostarcza sposobności doniosłych odkryć, niż inne, 
mniej dokładnie znane okolice najciemniejszego 


pel? Oczywiście zamierzał on zawiązać polityczne 
stosunki z sułtanatem Bornu i sparaliżować tem 
wpływy niemieckie. Te bowiem oddawna oddzia- 
ływają nad Czadem. Już w r. 1866 znany podró- 
i późniejszy jeneralny konsul 
w Zanzybarze Gerhard Rohlfs z ówczesnym sałta- 


ra 
wymienione powyżej dzieło (tom LI, str. 593—597), 
Zachwyconym był sułtan mianowicie tronem wy- 
godnie materacowanym i bogato złoconym, oraz 
iglieówkami, których użycia sposób wszystkim 
z kolei dworzanom potrzeba było objaśnić. Dr 
Nachtigał obawiał się, że sułtan będzie zgorszony, 
a nie zadowolniony, gdy ujrzy portrety króla, 
królowej i następcy tronu pruskiego, ponieważ 
islam zabrania wiernym portretować się. Sułtan 
jednak, ujrzawszy obrazy, uprzedził obawy autora, 
oświadczając, że islam nie pozwala tylko sporzą- 
dzać obrazów, „któreby cień rzucały,* płaskorzeźby 
lub rzeźby ; sułtan jest bardzo zadowolniony, że 
z powodu odległości, nie mogąc odwiedzić króla 
i jego rodziny, dowiaduje się przynajmniej, jak 
wyglądają; bardzo też był uradowany ze znaczne- 
go zapasu olejku różanego, który mu przywiózł 
podróżnik niemiecki; Omar zapewne przeznaczył 


Bądż jak bądź, Niemcy oddawna starają się 
zapewnić sobie wpływ nad jeziorem  Czadem. 
Gerhard Rohlfs oświadcza: „Jezioro Czad jest 
wielkiem ogniskiem kultury środkowej Afryki. 
Tutaj jedynie znajduje się uporządkowany i nie- 
zależny zawiązek spółeczny, sułtanat Bornu. Je- 
żeli, według ostatnich doniesień, według traktatu 
angielsko-francaskiego, francuska strefa (od pół- 
nocy) została posunięta aż do (północnego brzegu) 
jeziora Cządu, to układ ten stanął bez przyzwo- 
lenia syna sułtana Omara. Możemy zatem skon- 
statować, że ten układ istnieje tylko na papierze, 
ale nie posiada żadnej praktycznej doniosłości. 
Zresztą, ile wiemy, Niemcy nie przystały na ów 
traktat. A Niemcy oddawną z sułtanatem Bornu 
utrzymują stosunki nader ścisłe i przyjazne. I ta- 
ki kraj mielibyśmy niebacznie wydać na łup Fran- 
cuzom? Przeciwnie naszem jest zadaniem utoro- 
wać do Czadu drogę z Kamerunu, bo on jest 


Właśnie tym zamiarom niemieckim pragną za- 
pobiedz Francuzi. Mogliby oni z Algieru w przy- 
znanej im przez traktat z Anglią strefie, dotrzeć 
do Czadu. Atoli ta daleka droga wiedzie przez 
Saharę, a plan przerżnięcia pustyni koleją że- 
lazną, chociaż raz po raz pojawia się w Paryżu, 


P. Crampel zatem usiłował dotrzeć do Czadu 
od strony poładniowej, od francuskiej kolonii 
Kongo. Tą rzeką z Brazzaville dążył na wschód, 
potem na rzece Ubangi ku północy, wreszcie 20U 
dni karawana jego przeprawiała się przez gęste, 
odwieczne lasy. Jeżeli niektóre dzienniki oświąd- 


kach, o wojsku i wszelkich instytucyach sułtanatu. repek: maszerował Stanley, to trzeba pamiętać, 


że miejsce, na którem sławny anglo-amerykanin | pomiędzy deputowanymi a rządem wytwarza 


wszedł do owych lasów, znajduje się o całe 6 
stopni geograficznych na wschód od miejsca, 
gdzie karawana Crampela, dążąc na północ, wstą- 
piła do lasów. Mogą to być lasy podobne, ale 
w każdym razie nie są to te same, przez które 
maszerował Stanley do. jeziora Alberta. Z listów 
też jednego z towarzyszy podróży Crampela, ogło- 
szonych na początku r. b. w Bulletin d Afrique, 
wynika, że te lasy, przez które maszerowała ka- 
rawana francuska, zamieszkują inne plemiona, niż 
owe wojownicze karły Marmbuttu, którzy zatrute- 
mi strzałami dziesiątkowali karawanę angielską, 
i których już dawniej mad rzeką Uelle poznał, 
przybyły w te strony od wschodu kapitan Casati. 

Opuszczając Francyę, p. Crampel ostrzegał 
przyjaciół, że niezawodnie kilkakrotnie powtarzać 
się będą, jak o wszystkich karawanach afrykań- 
skich, fałszywe pogłoski o katastrofach, do których 
nie powinni przywiązywać wiary. Dotąd też roz- 
bicie karawany francuskiej nie jest w sposób 
autentyczny stwierdzone, ponieważ żaden z jej 
uczestników nie powrócił. To pewna, że gdyby 
Francuzom udało się od południa dotrzeć do Bor- 
nu i tam osiąść, na zawsze oddzieliliby Kamerun 
niemiecki od wszelkiego -„ Hinterlandu.* 


—i">REL— 


Przegląd polityczny. 


Wycieczka antysemitów wiedeńskich na praską 
wystawę w zamiarze swoim ma niewątpliwie po- 
lityczne znaczenie; wskutkach, o ile można wy- 
wnioskować z dotychczasowych, nie zawsze bez- 
stronnych, sprawozdań, nadzieja ta zawiodła jeżeli 
nie zupełnie, to w części przynajmniej. W Radzie 
miejskiej niektórzy młodoczescy deputowani chcieli, 
żeby reprezentacya gminna korporacyjnie przyjęła 
gości wiedeńskich i pokryła koszta ich przyjęcia. 
Wobec tąkiego wniosku wszyscy radcy żydzi za- 
powiedzieli, że natychmiast złożą mandaty gdyby 
podobna uchwała zapadła. Najgorliwiej zwalczać 
mieli projekt powyższy dwaj księża X. Nylkes i 
X. Kyselka; ostate: znie wniosek odrzucono. Posła 
Schneidera 1 towa zyszy przyjmował pa dworcu 
p. Vaszaty i jakiś antysemicki praski rękawicznik. 
Punktem kulminacyjnym przyjęcia ma być jednak 
dopiero uroczysty bankiet na wyspie zofijskiej. 
Zbliżenie młodoczesko-antysemickie, gdyby się 
v istocie na czas dłuższy mogło urzeczywistnić, 
łoby zawiązkiem skrajnej opozycyi, która wobec 
braku większości mogłaby stanowić nie małe nie- 
bezpieczeństwo dla prawidłowego toku obrad w du- 
chu programu mowy troaowej; p. Vaszaty zapewne 
gorąco tego pragnie. 

Sprawa pojedynku między członkiem węgier- 
skiego sejmu Grabryelem Ugronem a kroackim 
kapitanem z Rjeki Uzelaczem, sama w sobie mało 
znacząca urosła do znaczenia dyskusyi zasadni- 
czej i zabrała dwa dni parlamentarnej pracy. — 
Kwestya nietykalności poselskiej wobec osobistych 
dochodzeń ze strony tych, którzy zostali w parla- 
mencie obrażeni, stałą do pewnego stopnia na 
drugim planie; skrajna opozycya wyraźnie miała 
na celu atak na ministra honwedów Fejervarego, 
przeznaczony na to, żeby go zmusić do podania 
się o dymisyę. Nie udało się jej wprawdzie tego 
dokonać, potrafiła jednak wytworzyć atmosferę 
duszną, łatwo mogącą wywołać przesilenie. Izba 
na piątkowem posiedzeniu przyjęła wniosek wię- 
kszości komisyi stawiający ogólnikowe zasady, a 
sprawę osobistą UgroBa odsuwający na stronę, 
wbrew energicznemu oporowi zjednoczonych już 
dzisiaj obu stronnictw opozycyjnych, ale zrobiła 
to dopiero po wysiłkach krasomowczych ze strony 
ministrów Szilagyiego, Szaparego i Fejervarego. 
Nastrój deputowanych jest niejasny i niepewny, 


— Niech pani nie mówi o Babilonie, gdy pa- 
trzę na Vera de Montroye. 

— A to dlaczego? 

— Zaraz mi Nabuchodonozor do głowy przy- 
chodzi. Spojrzyj pani na jego impertynęcką minę, 
jego pycha zostanie kiedyś ukaraną w tenże sam 
sposób eo króla Babilonu. 

— A jak to było? bo widzi pan, ja już odda- 
wna zapomniałam historyę, pamiętam tylko, że 
wszędzie tańczyli. 

— 0! to była straszna historya; jako kara za 
pychę, w wołu został zamieniony i musiał gryźć 
trawę na łąkach. 

— Okropne! trawę? tylko trawę? Niech Bóg 
broni, ja bardzo Vera lubię. 

— A siostra pani zdaje mi się jeszcze więcej. 

— I ona go lubi. Nic dziwnego, on dosyć sta- 
rań do tego przykłada. Biedny Vero! 

— Dlaczego pani go żałuje ? 

— Bo moja siostra, to bryła lodu, nawet gdyby 
ją kto zdobył, jeszcze w mgłę rozpłynęłaby się. 
Nikt jej nigdy nie pochwyci. 

— To fatalne. Siostra pani zanadto piękna; 
w czasach tego samego Nabuchodonozora, którego 
wywoływaliśmy co dopiero, sprzedawano zanadto 
piękne kobiety, aby ich cenę dać jako posag 
brzydkim. Miano słuszność do pewnego stopnia, 
bo zanadto piękne kobiety zwykle mało serca 
mają. Brzydkie tyle posiadają skarbów czułości, 
ukrytych pod niepozorną powłoką. Jednak bez po- 
sagu w dodatku nikt nie sięgnąłby po te skarby 
serdeczne. 

— Jaki pan złośliwy! Niech mi pan wierzy, że 
Klima posiada najgorętsze serce pod słońcem, dla 
wszystkiego, dla biednych, dzieci, starców, psów 
i kotów, tylko nie dla starających się o jej względy. 

— I dlatego mówisz margrabino „biedny Vero*? 

— Naturalnie, bo i on daremnie czas traci. 

— Nie wiem czy daremnie; mojem zdaniem, je- 
żeli kto ma szanse, to on, ale szanse niezasłu- 
żone, 

— Jakto? on taki zakochany... 


się| 
nieokreślona nieufność, która może się zakończyć 
bardzo zgubnem dla Węgier i dla sytuacyi w ca- 
łej monarchii przesileniem. Gdyby do tego rze- 
czywiście przyszło, obrażony honor kroackiego 
oficera kosztowałby doprawdy zbyt drogo. 

Przeszłego roku odbywał się w Paryżu między- 
narodowy kongres socyalistyczny; w samym zaraz 
początku jednak zebrani podzielili się na dwa obo- 
zy, które też obradowały prawie odrębnie. Kiedy 
chodziło o oznaczenie czasu dla następnego kon- 
gresu, marxiści organizacyę jego polecili socyali- 
stom szwajcarskim, possybiliści oddali to zadanie 
w ręce Belgijczykom. Ci ostatni , wywiązując się 
z włożonego na nich obowiązku, zwołali kongres 
do Brukselli; obrady rozpoczęły się już wczoraj o 
godz. 10 przed południem. Zdaje się, że Szwajca- 
rowie ustąpili, bo dotycząca odezwa, zwołująca 
kongres, podpisaną jest nietylko przez jeneralną 
radę belgijskiego stronnictwa demokratycznego, 
ale i przez zurychski komitet wykonawczy ; ode- 
zwa ta zaprasza „wszystkie stronnictwa robotnicze 
i socyalistyczne i wszystkie robotnicze stowarzy- 
szenia i grupy bez żadnego wyjątku“ i zapowia- 
da, że w kongresie tym wezmą udział delegacye 
z Austryi, Węgier, Niemiec, Anglii, Francyi, Szwaj 
caryi, krajów skandynawskich, Belgii, Holandyi, 
Włoch, Hiszpanii, Rumunii i Stanów Zjednoczo- 
nych oraz reprezentacye francuskich towarzystw 
cechowych i angielskich Trades Unions. Znajdują 
się tam także przedstawiciele socyalistów polskich, 
którzy żądają, żeby na porządku obrad kongresu 
pomieszczono sprawę upaństwow.enia handlu zbo- 
żowego, zniesienia piekarń prywatnych, zwłaszcza 
po większych miastach, oraz zakładania piekarń 
komunalnych pod dozorem państwowym. Austro 
Węgry reprezentowane są przez dziesięciu delego- 
wanych, między którymi są: Dr Adler, tokarz Reu- 
mann, robotnicy Pokorny i Hybes, tudzież pani 
Luiza Kautsky. Porządek dzienny jest niezwykle 
obfity. Obejmuje on ekonomiczne, społeczne i po- 
lityczne kwestye: pracę akordową, strejki, boy- 
koty, prawo koalicyi, prawodawstwo ochronne dla 
robotników, święto majowe, parlamentaryzm i mi- 
litaryzm, wreszcie polityczne kwestye akcyi i or- 
ganizacyi. Rzecz jest także ciekawa, że po raz 
pierwszy od czasu pojawienia się międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego postawiono na socyali- 
stycznym kongresie kwestyę żydowską. Stało się 
to na życzenie zawiązanego w Ameryce „Związku 
żydowskich stowarzyszeń robotniczych*. Kongres 
obradować będzie przez tydzień, na trzygodzin- 
nych codziennych posiedzeniach. Rozprawy będą 
toczone publicznie; żadnemu mowcy jednak dłużej 
nad 10 minut mówić niewolno. Pierwsze posie- 
dzenie zapełnić miały sprawy czysto formalnej na- 
tury: oficyalne przyjęcie delegatów, skontrolowanie 
ich mandatów i wyznaczenie biura. Wszystko to 
odbyło się w lokalu centralnym belgijskiej partyi 
robotniczej, w Maison du peuple. Od dnia dzisiej- 
szego posiedzenia odbywać się mają w obszer- 
niejszych salach lokala Saint Michelet. Urządzona 
w pobliżu drukarnia służyć ma do natychmiasto- 
wego oddawania na prasę wszystkich przedłożo- 
nych kongresowi wniosków i referatów , zredago- 
wanych w trzech językach: francuskim, angielskim 
i niemieckim. 

Znaczenia brukselskiego kongresu nie należy 
lekceważyć; będzie on poniekąd rozstrzygał o lo- 
sach socyalno-demokratycznego stronnictwa , które 
niewątpliwie przebywa teraz bardzo poważne i 
niebezpieczne dla siebie przesilenie. Nie da się 
zaprzeczyć, że dotychczas z każdym rokiem wzra- 
stał jego wpływ, wzmagała się jego potęga. Jesz- 
cze wprawdzie nie nadszedł ten czas, w którym 
dla historyi świata ważniejszem się staje założe- 
nie najmniejszego socyalistycznego stowarzysze- 
nia robotniczego niż bitwa pod Sadową, ale szyb- 
kim do niego zbliżamy się krokiem. Cały świat 
z wielką uwagą śledzić będzie obrady brukselskie 


— Nie pani; jemu śmierć pęknięciem serca nie 
grozi; żal serca jego nie rozsadzi. Ja lubię obser- 
wować, a siostra pani interesuje mnie bardzo, | 
choć, proszę mi wierzyć, interesuje mnie... bezin- 
teresownie. To głęboka dusza, w której lubię wzrok 
zanurząć i, co mogę, decyfrować; takich panien 
nie znam w Paryżu. Ucieka od niebezpieczeństwa 
z takim zapałem, że gotowa nie spostrzedz prze- 
paści, jaka się znaleźć może w tym szalonym od- 
wrocie. 

— Nie a nie nie rozumiem. 

— Chciałbym być złym prorokiem i pragnę, 
abyś tego, co mówię, nigdy pani zrozumieć nie 
potrzebowała. 

Więc pan nie znajdujesz, że Vero de Mont- 
roye bardzo w niej zakochany ? 

— Nie pani, on zanadto kocha siebie samego, 
on nigdy nie będzie miał dla kobiety, choćby 
tak pięknej, jak siostra pani, wiele zbywającego 
uczucia. ; 

— Po czem pan sądzisz? 

— Po oczach. Pani! czego oczy nie wyśpiewają? 
Kto patrzy na sposób obejścia się wogóle, ten wątpić 
nie może, że de Montroye o względy panny Kli- 
my się ubiega. Ale ja patrzę na jego oczy; tam 
niema zakochania. Oczy zakochane tak dążą za 
ukochanym przedmiotem, jak żelazo za magnesem ; 
dążą, bo inaczej nie mogą. Gdybym był zakocha- 
nym w jednej z tych licznych pań i panien, które 
tu krążą, to rozmawiając z panią, patrzałbym na 
prawo, na lewo, przed siebie, w jeden punkt, ale 
zawsze tam, gdzieby się znajdował mój es. 
Tańcząc, grając w karty, dyskutując o filozofii, 
emablując inną kobietę, moje oczy zawsze, upar- 
cie tamtejby szukały, za tamtąby goniły, za ma- 
gnesem. Vero de Montroye mą wzrok roztargnio- 
ny, kiedy panna Klima jest zdala od niego. Oczy 
jego jej nie potrzebują. To. nie miłość; wierz mi 

ani. 
g — A ja tak kocham mego męża, jednak oczy 
moje nie dążą tylko za nim. 

— Pani tak często powtarzasz, że go kochasz, 
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nie bez radości z jednej strony, nie bez niepokoju 
z drugiej. Że ten niepokój usprawiedliwiony jest 
w najwyższym stopniu, dowodzić byłoby rzeczą 
zbyteczną: aż nadto dużo jest powodów do oba- 
wy, że pozostaną w mniejszości żywioły umiarko- 
wane i roztropne, szczerze miłujące sprawę isto- 
tnego polepszenia smutnej doli klas niższych, a 
nie dążące do zamętu z zamiłowania do anarchii 
i rewolucyi. Monachijski socyalista Vollmar, który 
w ostatnich czasach miał odwagę stanąć w obro- 
nie miary i porządku, i wystąpić do walki ze 
skrajnemi rozkładczemi ideami, tak dalece prze- 
czuwa niepomyślny wynik brukselskiego kongresu, 
że zupełnie odmówił w nim swojego udziału; za 
jego przykładem pójdzie zapewne wielu innych. 


Korespondencya „Czasu!“ 


Londyn 11 sierpnia. 


(*„*) Parlament rozwiązany jest wprawdzie od 
tygodnia po długiej, ośmiomiesięcznej sesyi, ale 
życie polityczne nie przestanie się manifestować 
podczas wakacyi, które trwać będą aż do lutego 
roku przyszłego. Główną zmianą będzie, iż ze sto- 
licy rozprawy publiczne przeniosą się na prowin- 
cye, gdzie członkowie obu Izb i wszyscy mężowie 
polityczni będą przemawiać na meetingach. Skoro 
stało się urzędownie wiadomem, iż parlament roz- 
wiązany będzie w przyszłym roku po krótkiej se- 
syi, która oprócz etatu skarbowego poświęcona 
będzie wyłącznie rozbiorowi billu o reformie admi- 
nistracyjnej w Irlandyi, łatwo zrozumieć, że oba 
rywalizujące stronnictwa polityczne będą się sta- 
rały rozpocząć agitacyę wyborczą zawcząsu i skło- 
niś opinię publiczną ną swoją stronę, 

Stronnictwo liberalne zwołało walny wiec do 
Newcastlu z okazyi rocznego obchodu Narodowej 
Federacyi Liberalnej. P. John Morley jest deputo- 
wanym tego okręgu, a ponieważ on wraz z Sir 
Williamem Harcourt są zastępcami i dowódcami 
jeneralnego sztabu Gladstona, zatem można się 
spodziewać, że będziemy mieli sposobność usłyszeć 
tam program opozycyi. Jest oną w tej chwili za- 
grzana wielkim animuszem. Fala, tak długo dla 
nich nieprzychylna, zmieniła swój kierunek 1 wiatr 
przyjazny dmie teraz w ich żagle. Wszystkie wy- 
bory dodatkowe dowodzą, że liczba wyborców 
liberalnych wzrasta. Dwa nowe wybory w tym 
tygodniu dadzą im przynajmniej jedno, jeżeli nie 
oba zwycięstwa. Ministeryum odniosło niezaprze- 
czone tryumfy w parlamencie, który ich bille przy- 
jął znacznemi większościami, ale niepoprawiło to 
jego stanowiska w kraju. Bill o oświacie bezpła- 
tnej rozdrażnił torysów, a nie pozyskał dla gabi- 
netu sympatyi i wdzięczności mas ludowych. Na 
wykup czynszowników w Irlandyi skarżą się za- 
równo Anglicy, którzy zaryzykowali na tę ope- 
racyę 30 milionów funtów, jak i Irlandczycy, któ- 
rzy utrzymują, że środek ten nie jest dość rady- 
kalny, że zbogaca tylko landlordów arystokracyi 
angielskiej. Winszują sobie dalej whigowie, że lr- 
landczycy przez organy swych parlamentarnych 
przywódców oświadczają gotowość akcyi solidar- 
nej. Pp. Dillon i O'Brien, po wyjściu z więzienia, 
zajęli otwarcie stanowisko przeciwko Parnellowi. 
Ten ostatni jest już obecnie zupełnie zdetronizo- 
wany, pozbawiony wpływu, a im gwałtowniej się 
szamoce i napastuje Gladstona i liberałów iel- 
skich, tem głębszą przepaść pod sobą kopie. Sko- 
ro gabinet nie umiał skorzystać z psychologicznej 
chwili, gdy Irlandczycy byli podzieleni na dwa 
obozy, to stracił wszelkie widoki pozyskania tam 
silnego gruntu. 

Nie sytuacyi tej nie zmieni. Nadzieje, jakie po- 
kłada hufiec ministeryalny w przyjęciu bilu o re- 
formie administracyi prowineyonalnej w Irlandyi, 


jak gdybyś chciała wmówić w siebie, czy w dru- 
gich. t 

— Ach! jaki pan niedobry, szkaradny ; jak mo- 
żna wątpić o tem? Za karę już panu dziś żadne- 
go tańca nie dam. Gniewam się, doprawdy bardzo 
się gniewam. 

Lila była straszną w gniewie swoim, a Ber- 
trand patrzał na nią z zachwytem, i byłby tak 
patrzał bez końca, gdyby nie zbliżenie się mar- 
grabiego, który zwrócił uwagę żony na spóźnioną 
porę i ramię jej podał, aby ją zabrać z sobą. 

ako wicegospodarz Bertrand odprowadził gości, 

a zarzucając futro na ramiona Lili, odczepił zrę- 
cznie bzu gałązkę. Wkrótce potem stał w „fumoa- 
rze“ między palącymi, ale nie mięszał się do roz- 
mowy. Myśl jego uleciała widocznie; trzymał ga- 
łązkę bzu w ręku i obracał nią machiaalnie. Ktoś 
go zlekka trącił kobiecą ręką; ręka matki jego 
spoczęła na jego ramieniu. On zdawał się wracać 
zdaleka. 

— A! to mama? 

— Tak, bo tylko mama — odparła z uśmie- 
chem sympatyczna pani Vansocken. — Może my- 
ślałeś, że to właścicielka bzu ? 

On zmięszał się trochę. 

— Bzu? — zapytał zakłopotany — czy dlate- 
go, że bez trzymam w ręku? ależ to mój uko- 
chany kwiat, les lilas. , 

— Lila, tak, w liczbie pojedynczej. Obserwo- 
wałam cię chłopcze. Idzięsz wbrew moim pragnie- 
niom; mylisz się co do osoby między dwiema 
siostrami. Nie parz sobie ręki niepotrzebnie. Ja 
tamtę dla ciebie przeznaczałam. 

— Klimę? Nie, mamo, to nad moje siły; za- 
nim się opatrzyłem, tamta mi serce zabrała, i wiem, 
że źle mi będzie na świecie. 

Nie dał matce czasu na odpowiedź. Czy mu 
głos zadrżał, czy nie chciał, by w jego smutne 
oczy w tej chwili spojrzała, opuścił raptownię 
miejsce medytacyi i zniknął w tłumie osób. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 
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bledną już także. Wczoraj p. Balfour, który jest 
wogóle uważany jako the rising political man, 
jako ewentualny przywódea torysów po swoim 
wuju lordzie Salisbury, wypowiedział w Plymuth 
mowę, poświęconą sprawom irlandzkim. Jako mi- 
nister tego wydziału jest on najkompetętoiejszym 
znawcą takowych. P. Balfour oświadczył, że ci, 
którzy mu składają podziękowania, iż rozwiązał 
problemat irlandzki, plotą brednie, że do spełnie- 
nia tego zadania potrzeba będzie co najmniej ca- 
łej generacyi. Uważa, iż czasu nie stracił uspo- 
koiwszy częściowo niezadowolenie i bunty prze- 
ciwko prawu. Akcya była dotąd negatywna tylko. 
Z dwóch dodatnich jej stron, pierwsza tycząca 
kwestyi gruntowej potrzebować będzie lat całych, 
zanim wyda praktyczne owoce; druga, tycząc się 
reformy administracyjnej, jest dopiero projektem. 
Dowiedzieliśmy się od p. Balfoura, że się mylili 
ci, którzy przypuszczali, iż bil ów będzie podo 
bnym do słynnego projektu Gladstona o samorzą- 
dzie Irlandyi, podczas gdy tutaj idzie wyłącznie 
o obdarzenie Irlaadyi radami wyborczemi po hrab- 
stwach na wzór tych, które posiada już Anglia 
i Szkocya. P. Balfour nie wątpi, że z biegiem lat 
te rady będą stawały w obronie interesów zacho 
wawczych, ale jest przygotowany, że w początkach 
żywioł, powołany przez wyborców , będzie zionął 
nienawiścią do wielkich właścicieli Anglików. Za- 
patrywanie to jest sprawiedliwe i świadczy, że p. 
Balfour przynajmniej złudzeniami się nie karmi. 
Irlandczycy dążą do autonomii całkowitej, do 
niezależności prawodawczej, a zamiast tej otrzy- 
mają cenną wprawdzie, ale chwilami lekceważo- 
ną przez nich, autonomię administracyjną. Będą 
tedy niezadowoleni i natychmiast wynajdą wszy- 
stkie słabe strony tej reformy. Tem łatwiej im 
to przyjdzie, że, jak p. Balfour oznajmił, atrybu 
cye nad policyą będą zostawały po za sferą rad 
prowincyonalnych wbrew procedensom w Anglii 
i Szkocyi. Ta okazywana im nieufność przyczyni 
się jeszcze do rozdraźnienia ich w roku przyszłym. 
W takim stanie rzeczy trudno doprawdy przewi- 
dzieć, jakie argumenta znajdzię gabinet, ażeby 
zyskać w pośród wyborców poparcie, niezbędne 
do utrzymania się nadal u władzy. * 

Wprawdzie jeden z członków gabinetu, i to je- 
den z najzdolniejszych, minister dla Iadyj, sir 
John Gorst, oświadczył w tych dniach otwarcie, 
że nie kwestye polityczne, ale socyalne stanowić 
będą platformę wyborczą i że oba stronnictwa bę 
dą zmuszone wypowiedzieć pod tym względem 
swoje credo. Być może, że p. Gorst, jaku ekono- 
mista fachowy, przesadza natychmiastowe znacze 
nie tej sprawy, ale gdyby miał mieć słaszaość, 
nader niepomyślny horoskop stawiłby przed swy- 
mi kolegami. Samo się przez się rozumie, że mę- 
żowie stanu praktyczni, czujący swą odpowiedzial- 
ność, nie mogliby dla pozyskania głosów robotni- 
czych skompromitować się niewykonalnemi obie- 
tnicami. Że nie są pod tym względem w ducho 
wej harmonii z masą, pokazuje Labour Commi 
ssion, ustanowiona przez ministerynm. Czem więk- 
sze nadzieje obudziła wśród masy w chwili swej 
formacyi, w tem większą obecnie popadła niepo- 
pułarność. Zasiadała przez kilka miesięcy pod pre- 
zydencyą lorda Hartingtona, zbierała bez ładu i 
metody najmniejszej zeznania od tych i owych 
i nietylko, że nie doszła do żadnego praktyczne- 
go wywodu i wniosku, ale jest już nawet wido- 
ceznem, że do nich dojść nie potrafi. Czujnie śle- 
dzące jej działalność organy prasy  krańco- 
wej i socyalistycznej potępiły ją bez ogródek i 
będzie trudno rządowi oczyścić się wobec ludzi, 
którzy uważają w swej naiwności i swym fanaty- 
zmie jako niemożliwe, absolutaie niewykonalne 
przedsięwzięcia. : 

Przytoczyliśmy ten punkt tak samo, jak przy- 
toczyćbyśmy mogli wiele innych. Wszystkie razem 
doprowadzają nas do wniosku, że utrzymanie się 
nadal gabinetu lorda Salisbury jest, używając naj- 
ostrożniejszego wyrażenia, trudnem. 

Tymczasem szlachetny margrabia opuścił An- 
glię i w swej willi Cecil pod Dieppe we Francyi 
używa dobrze zapracowanego odpoczynku. Z pra- 
wdziwem niezadowoleniem przyjął propozycyę 
Porty Ottomańskiej co do otworzonia negocyacyi 
o uregulowaniu kwestyi egipskiej, innemi słowy 
o wycofaniu załogi angielskiej z doliny Nilu. — 
Lord Salisbury oświadczył, że nie pora obecnie 
tą ważną a mozoluą sprawą się zajmować i od 
łożył ją do jesieni, a prawdopodobnie do zimy. 
Łatwo pojąć, że mu do tych negocyacyj niespie- 
szno! Prasa angielska przyjęła wiadomość o pro- 
pozycyi Porty Ottomańskiej więcej, niż kwaśno. 
Opinia widzi w tem niespodziewanem wysunięciu 
kwestyi egipskiej intrygę fcancusko-rosyjską i pier 
wszego zwiastuna ich wspólnej akcyi. Gdyby 
w tej chwili uprzejmość dla Francyi nie była ko- 
niecznością, a to z powodu odwiedzin eskadry ad- 
mirała Gervais, odwiedzin, których żadną fałszy 
wą nutą zakłócić Aoglicy nie pragną, możnaby 
było przewidzieć prawdziwie gwałtowne wybuchy 
ze strony John Bulla. Czem dłużej trwa okupacya 
angielska Egiptu, czem większe zaznacza ją po- 
wodzenie, tem trudniej jest zrozumieć Anglikom, 
dlaczegoby mieli oddać ten kraj. Ministeryalny 
Standard dowodzi dzisiaj sułtanowi, że, dzięki 
Anglikom, nominalna jego władza istnieje w Egip 
cie i że regularnie otrzymuje swój haracz, czego 
dawniej nie bywało, i że wycofanie się angiel- 
skiej załogi postawiłoby odrazu Egipt w tym sta- 
nie rewolucyi i bezrządu, jaki cechuje obecnie 
Arabię. Sapienti sat! 

Książę Walii otworzył wczoraj międzynarodowy 
kongres higieniczny i wyjeżdża do Homburga. 
Nie będzie obecnym w czasie uroczystości w Ports- 
mouth dla floty francuskiej i zastąpi go tam młod- 
szy brat, książę Connaught. 


Kilka słów prawdy. 


ae 


W smutnej sprawie, w której niedawno z ucza- 
ciem wielkiego bólu zabrać głos byliśmy zmusze 
ni, odzywa się teraz Kuryer Poznański. Uważam 
sobie zn obowiązek powtórzyć te „kilka słów 
prawdy,“ prawdy gorzkiej i bolesnej. Oto co pisze 
organ wielkopo ski. s 

„ilekroć dotąd przychodziło nam zapisywać 
smutną wiadomość o przejściu ziemi polskiej 
w ręce komisyi kolonizacyjnej, wyrażaliśmy za- 
zwyczaj żal nasz i ból. 

al i ból nad zatratą tego kawałka wspólnej 
nam wszystkim oj”owizny, bez której żyć i istnieć 
nie możemy. Żal i ból nad tym współobywatelem 
naszym, nad tym Polakiem, którego: czy to cięż 
kie, często nie z jego winy nawet pochodzące ma- 
jątkowe stosunki, czy to brąk energii i umieję- 
tności do pracy, zmuszały do kroku tak rozpa- 


wstydu. 


nej i uczciwej służby dla kraju. 


stycznego obowiązku podniesienia głosu. 


nam być powinoy nad wszelką osobistą wygodę 
i upodobanie. 


czczem słowem tylko, 


wiernie, wyda on obfitą zapłatę. 
Jeżeli więc dawną szablę naszych ojców prze- 


kuliśmy dzisiaj na lemiesz, to zarazem pamiętać 


winniśmy, że ten lemiesz dziś naszą szablą. 

Z tą szablą w pracowitej dłoni, ziemianie nasi, 
to nasz dzisiejszy hufiec rycerski. 
trzeby, bez koniecznych powodów 
runek, ten zasługuje chyba na to 
ów zbieg z 
atarezki. 

Były już czasy, kiedy społeczeństwo polskie, 
aczkolwiek obfitujące we wszystko, „miłowało — 


opuszcza poste- 


pola bitwy w chwili najważniejszej 


wedle słów wielkiego kaznodziei — pożytki swoje | 


ezliwego, a wyciskającego, bądź co bądź piętno 


Dalery byliśmy zawsze od wydawania wyro- 
ków bezwzględnego potępienia. Bo nie mamy ani 
możności, ani prawa do zaglądania w cudzą kie- 
szeń, a wiedzieliśmy o tem, że nieraz tylko nieu- 
błagana konieczność, tylko chęć zap: bieżenia złe- 
mu gorszemu jeszcze, popychała do tej ostate- 
czności ludzi i to nawet takich, co byli zawsze 
i pozostali nadal znanymi ze swej ofiarnej, wier- 


I dzisiaj odzywając się do czytelników naszych, i 
pie mamy nikogo poszczególnie na myśli. Tylko 
wobec świeżego, bezmyślnego szału, który opano- 
wał pono nasze snołeczeństwo, szału sprzedaży 
majątków komisyi kolonizacyjnej, tak sprzedaży 
już dokonanych, jak i tych, o których głuche 
rozchodzą się wieści, poczuwamy się do publicy - 


A to ckoćby dlatego tylko, aby przypomnieć, 
że każda taka sprzedaż ojcowizny nietylko mate- 
ryalny, ale i moralny gotuje nam upadek, bo ci, 
co żebrzą u progów komisyi, okrywają wstydem 
i sromotą całe społeczeństwo, które przecież je- 
dnomyślaym krzykiem oburzenia i protestu przy- 
jęło zaprowadzenie tejże komisyi, aby przypo- 
mnieć, że są obowiązki w życia, długi niejako 
zaciągnięte wobec przeszłości, które droższemi 


Hasło prasy organicznej, jeżeli nie ma być, 


A kto bez po-| 


Na wschód Paryża obejmują fortyfikacye ze- 
wnętrzne leżące tu wzgórza począwszy od kanału 
Oureq aż do rzeki Marny. Lewa ich strona opiera 
się o wzgórza w okolicy Vaujours, prawa o Se- 
kwanę w bliskości Villeneuve-St. Georges. Fronta 
tych wzgórz bronią forty: Vaujours, Chelles, Vil- 
liers, Lucy i Villeneuve-St. Georges. Między for- 
tami temi, jak wogóle między wszystkiemi forta- 
mi na okół miasta zbudowanemi umieszczono w sto- 
sownych miejscach mnóstwo osobnych bateryj i 
lunet. 

Te dwie grupy fortów mają bronić dostępu do 
wału miejskiego od północy i od wschodu. Mię- 
dzy niemi jednak, a mianowicie między zanadto 
od siebie odległemi fortami Stains i Vaujours znaj- 
duje się po stronie północno wschodniej dość sze- 
roka luka. Ma ona być wypełnioną przez założe- 
nie nowego fortu ną wschód od Gonesse, a fort 
ten ma być tak umieszczonym, aby z niego q 
strzeliwać można całą okolicę aż do Dammartin. 
| Trzeci obóz obwarowany znajduje się dziś w za- 
chodnio-południowej części okolie Paryża pod Wer- 
salem. Łuk obwarowań wysuniętych zaezyna się 
tu pod Sceaux, a biegnie szerokiem rozdęciem 
w okolice Wersalu i St. Cyr i kończy się nad 

Sekwaną pod St. Germain. Pozycyę tę tworzą 
forty: Palaiseau, Villeras, Haut Bac, Saint Cyr i 
Marly, za któremi leżą warownie pod Chatillon 
i Venitres. Obóz ten warowny ma bronić Paryża 
lod południa. : 
Między nim jednak «a poprzednim (drugim) obo- 


to tu u mas osobliwie ma zem warownym znajduje się znów luka między 
najszersze, najwłaściwsze zastosowanie w pracy Palaiseau i 
na ojczystym zagonie. Zagon ten, krwią i potem ubezpieczyć. 
tyla pokoleń zroszony — to nietylko święta dla wanie nowych 
nas spuścizna, oddana nam do wiernego przecho- 
wania, ale to i źródło dobrobytu. Bo byleby się! 
z tym zagonem obchodzić rozsądnie, umiejętnie a 


górną Sekwaną, którą wypada jeszcze 
Zadania tego ma dokonać wybudo- 
fortów pod Atlon, Morangis i pod 
Chaumont. 

Ma też jeszcze być wypełnioną luka, znajdują- 
ca się między Cormeilles a St. Germain w półno- 
i cno zachodniej części obwarowań przez wysunięty 
,w tę stronę fort, którego miejsce nie jest dotąd 
, oznaczonem. 

Wymieniony tu szereg fortów wysunięty jest 
poza ob ęb Paryża o 20 kilometrów, obwód zaś 
linii zewnętrznych obwarowań wynosi 130 kilo- 
, metrów, tak, że Paryż jest dziś największą f r- 


samo miano, eo tecą całego świata. Skoro zaś dokonanem zostanie 


projektowane rozszerzenie ubwałowań miejskich 
aż do linii wzgórz, na których leży fort Mont Va- 
lerien, okrąg obwałowań, który dotąd wynosił 32 
kilometry, wynosić będzie 40 kilometrów. 
Zbieranie się szybkie wojsk na jakimkolwiek 


pojedynkowe, a pospolite burzyło” ; kiedy szczędziło niespodzianie zagrożonym punkcie ułatwiać będzie 


i swojej osoby i swego mienia 


na obronę granie 
Rzeczypospolitej. Aż odwróciła się karta. I wtedy 


wykończona dziś już sieć kolei, okrążających mia- 
|ato kilkoma systematycznie powrązanemi z sobą 


nie nie pomogło, że lała się najszlachetniejsza liniami. 


krew polska obficie po wszystkich pobojowiskach 
świata całego; że z kościołów, pałaców i zaściaa- 


ków płynęły resztki dawnych zabytków i bogactw, 


aby wystawiać hufce, zbrojne chociażby tylko 
w kosy — nie nie pomogło, bo było zapóźno 

Obyśmy także, skoro dziś niekiedy z lekkiem 
może sercem ojczyznę po kawałku zaprzedajemy 
tak, iż jeżeli dalej po tej samej drodze postępo- 
wać będziem, niebawem nam już i ziemi na gro- 
by zabraknie — nie przekonali się za późno, że 
tylko mozołem, pracą i ofiarą, tak jednostka, jak 
i społeczeństwo żyje i podnosi się.“ 


Nowe obwarowania paryskie. 


Paryż jest centralnym punktem obronnym całej 
Francyi, to też Francuzi pracują nad tem, aby 
go uczynić bardzo warownym. 

Ze stopniowego wzrostu właściwego miasta wy- 
nika potrzeba rozszerzenia obronnego wału miej- 
skiego po za dotychczasową linię, a w dalszem 
następstwie tej konieczności i ze względu na wię- 
kszą doniosłość pocisków nowoczesnych dział oka- 
zała się zarazem potrzeba dalszego wysunięcia 
fortów, broniących dostępu do wału miejskiego. 

Przy zakładania dawnych fortyfikacyj zdawało 
się, że do obrony zachodniej części miasta, osło- 
nionej już zagięciem Sekwany, okalającem Long- 
champs i lasek buloński, wystarczy wybudowanie 
fortu w środku wyżyn po za rzeką leżących i u- 
mieszezono tu fort na wzgórzu Valerien (Mont Va- 
lerien). Dziś fort ten traci jaż znaczenie fortu 
wysuniętego", bo, jakto poniżej wyjaśniamy, się- 
gać już będzie po te wzgórza zachodnia linia ob- 
wałowania miasta. 

Na Ari opierały się obwałowania zewnętrzne 
o zagięcie Sekwany w okolicy Villeneuve. Głó- 
wnym punktem tych obwarowań był fort pod St. 
Denis, opierający się o Sekwanę, a zaraz za nim 
bronić miał dostępu do Paryża od strony półno- 
enej fort pod Aubervilliers. Zaraz za kanałem 
Qurcq ciągnął się cały szereg obwarowań od 
Noisy aż do Charenton, przeznaczony do obrony 
wschodniej części Paryża. Najważniejszemi w tej 
stronie były forty pod Noisy, Rosny, Nogent, Vin 
cennes i Charenton. Południową część Paryża, po- 
cząwszy od punkta, w którym Sekwana wpływa 
do miasta aż do punktu wypływu jej z miasta, 
po stronie zachodniej, zasłaniać miały forty pod 
Jvry, Bicótre, Moatrouge, Vanves i Jassy. 

Już w czasie oblężenia Paryża w r. 1870/71 
okazało się, żę forty były zbyt blisko obwałowa.- 
nia miejskiego postawione, tak że między niemi 
a wałem n'e mogła się nigdy ustawić w szyk 
wojenny dostateczna ilość wojska do wykonania 
skutecznych wycieczek, wobec zaś postępów no- 
wożytnej broni możnaby dziś ze stanowisk, jakie 
wówczas zajmowały wojska oblegające ostrzeliwać 
cały Paryż. 

Skutkiem zyskania takiego przekonania i z po- 
wodu wzrostu miasta, szczególnie po stronie za- 
chodniej, ułożyła najwyższa rada wojenna już 
w r. 1874 plan rozszerzenia obwałowań miasta i 
wysunięcie fortów na taką odległość od miasta, 
któraby je od pocisków dział nieprzyjacielskich 
skutecznie osłaniać mogła. Wał obronny miasta 
wysuniętym też już będzie niebawem po stronie 
zachodniej aż poza zagięcie Sekwany, wcielając 
do obrębu miasta lasek buloński, Longchamps, 
Suresnes, Puteaux, Courbevoie, Asnières, Nenilly, 
Levallois-Perret i Clichy. Fort Mont Valerien le 
żeć wówczas będzie w linii wału warownego 
miejskiego. 

System fortów zaś ułożonym został w następu- 
jących trzech grupach : 

Północnej strony Paryża broni obwarowany obóz 
pod St. Denis. Zajmuje on wzgórza około Cor- 
meilles i Montmorency. Dawny warowny punkt 
St. Denis otaczają dziś daleko naprzód wysunię- 
tym łukiem forty pod Cormeilles, Dumont, Mon- 
tignon, Montmorency, Stains, Ecouen i Pinson. 
Stanowią one osłonę całej przestrzeni między rze 
ką Qazą (Oise) a względnie Sekwaną i doliną 
kanału Ourcq. 


Kraków 17 sierpnia. 


— Urodziny Najj. Pana. Z powodu przypadają- 
cych jutro urodzin Najj. Pana muzyki wojskowe ode- 
grają dziś wieczorem na ulicach miasta wielki cap- 
strzyk. Uroczystości dnia jutrzejszego rozpoczną się 
rano salwami z dział; po rannej pobudce w razie po- 
gody wyruszy załoga krakowska na Błonia, gdzie po 
odprawionej Mszy polowej odbędzie się defilada woj- 
ska. Władze cywilne weżmą udział w nabożeństwie 
na Wawelu. Dzisiaj o godz. 5 po południu drugi i 
piąty batalion inżynieryi miał urządzić regaty na Wi- 
śle pomiędzy mostem kolejowym a Rybakami. Pod- 
czas regat przygrywać będzie muzyka wojskowa. 

— Zapiski osobiste. Namiestnik Austryi dolnej 
hr. Eryk Kielmannsegg przejechał dzisiaj przez Kra 
ków w powrocie z Czerniowiec do Wiednia. — JE. 
prezydent Sądu wyższego krajowego Ignacy Zborow- 
ski w piątek wieczorem powrócił ze Szczawnicy, a 
dzisiaj rano wyjechał do Wiednia. — Prezydent mia- 
sta Dr Szlachtowski, który w sobotę rano wyjechał 
był do Gromnika, wrócił ztamtąd wczoraj wieczorem. — 
Dyrektor kolei państwowej p. W. Kolosvary wyjechał 
wczoraj wieczorem do Wiednia, — Komendant kor- 
pusu jen. Krieghammer powrócił z Wiednia w so- 
botę rano. — Dyrektor policyi Dr Korotkiewicz po- 
wrócił w sobotę z urlopu i objął urzędowanie. — 
Henryk Sienkiewicz, zwiedziwszy międzynarodową 
wystawę sztuk pięknych w Berlinie, przybył na ku 
racyę do Kaltenleutgeben, poczem uda się jeszcze 
do Ostendy; zimę zamierza spędzić w Warszawie. - 
Hr. Agenor Gołuchowski, poseł austryacki w Buka- 
reszcie, opuścił już Kaltenleutgeben i udał się do 
Skały, gdzie ma zamiar zabawić do późnej jesieni. 
Małżonka jego, z domu księżniczka Murat, pozostaje 
jeszcze nadal w zakładzie Dra Winternitza i dopiero 
w końcu sierpnia przybędzie naprzód na jakiś czas 
do Krakowa, a potem do Skały. 

— Otwarcie odrestaurowanego kościoła N. P. 
Maryi odbyło się w sobotę, w święto Wniebowzięcia 
Bogarodzicy, z wielką uroczystością. Od rana tłumy 
wiernych gromadziły się w murach wspaniałej świą- 
tyni Pańskiej, podziwiając ją po raz pierwszy w obe- 
enej świetnej szacie. Dzień pochmurny rzucał na tę 
tryumfalną symfonię barw tajemniczą mglistą zasłonę, 
podnosząc jeszcze poetyczność wrażenia. U podwoi 
kościoła zebrało się duchowieństwo miejscowe, komi- 
tet parafialny i restauracyjny, oraz zaproszeni przed- 
stawiciele Rady miejskiej, Uniwersytetu itd. 

Resztę kościoła zapełniało szczelnie obywatelstwo 
Krakowa, bractwa z chorągwiami itd., tudzież zastępy 
ludu wiejskiego z okolicy, którego barwne stroje tak 
doskonale licują z żywemi barwami dekoracyi Matej- 
kowskiej, wymownie świadcząc o czysto narodowem 
jej piętnie. Malowniczo też wyglądał otaczający ko 
ściół pierścień hożych wiejskich dziewoi, które, przy- 
niósłszy do poświęcenia snopki polnych kwiatów i 
ziół, olbrzymim szeregiem stanęły na placu Maryackim. 

Około godz. 10 zajechał Jego Kminencya X. Kar- 
dynał Duuajewski i przyjęty u wielkich drzwi, roz 
począł obrzędy, należące do benedykcyi kościoła. Po 
kilkakrotnem procesyonalnem obejściu i pokropieniu 
naw, płonących rzęsistem oświetleniem, udał się Jego 
Eminencya przed wielki ołtarz i rozpoczął Sumę, 
w asystencyi X. kanonika Bukowskiego, głównego do 
brodzieją kościoła, oraz XX. wikaryuszów i peniten- 
cyarzy parafii. Gospodarz kościoła archiprezbiteryąl- 
nego, X. infułat Bober, niestety nie był obecny, zmu 
szony za granicą szukać ulgi w dolegliwej niemocy, 
którą od dłuższego czasu jest złożony. 

Podczas nabożeństwa chór miejscowy pod kierun- 
kiem p. Ochmańskiego odśpiewał piękną Mszę Witta 
na 4 głosy męskie z organami, również na Grąduał 
Ave Maris stella Kothego, na Offertoryum Ave Ma- 
ria Goetza. 

Przy końcu Sumy Książę - Biskup Krakowski od 
w. ołtarza miał dłuższą przemowę, w której, przypo- 
mniawszy na wstępie, że lat temu 30, w to samo 
święto w tym kościele pierwszą Mszę św. odprawiał, 
wzniosłemi słowy dziękował następnie P. Bogu za to, 
że szczęśliwsi od reszty brąci naszych żyjemy w kraju, 


gdzie wolno nam głośno wyznawać naszą wiarę i 
Bogu na chwałę przyozdabiać świątynie. Mowca za- 
znaczył, że kościół archiprezbiteryalny N. P. Maryi 
jest przedewszystkiem kościołem mieszczańskim , ko- 
sztem mieszczan tutejszych powiększony i dziełami 
sztuki zapełniony, ich nagrobkami otoczony. Tu więk- 
sza część mieszkańców Krakowa przyjmuje chrzest św., 
żeni się, w dobrej i złej doli wznosi modły do Boga. 
yczył, aby to odnowienie wnętrza kościoła było zwia- 
stunem odnowienia życia religijnego miasta naszego 
i kraju; wyraził nadzieję że jak przed wiekami bi- 
skup krakowski Iwo Odrowąż wzniósł i poświęcił 
mury kościoła Maryackiego i zaczęła się odtąd epoka 
rozkwitu miasta, tak i teraz po tem ponownem otwar- 
ciu odnowionego kościoła przez Biskupa Krakowskiego, 
lepsze dla miąsta zeszle Bóg czasy ; podniósł w końcu 
zasługi tych wszystkich, którzy czy to hojną ofiarno- 
ścią, czy talentem, czy pełną poświęcenia pracą do 
przeprowadzenia dzieła restauracyi się przyczynili, 
Najprzew. Pasterz zakończył modlitwą o lepszą dolę 
dla narodu polskiego i zaintonował wspaniały hymn 
Te Deum laudamus; wśród śpiewu, któremu wtóro- 
wały tysiączne piersi zebranych wiernych — a zda- 
wało się, że wtórowały mu i te drżące gorącemi bar- 
wami ściany kościoła i ci Matejkowscy aniołowie na 
nich namalowani, przedarło się nagle z za ciężkich 
zasłon mgły słońce i złotemi promieniami oblało wielki 
ołtarz, jak gdyby niebo samo chciało okazać swój 
udział w tej uroczystej dla Krakowian chwili. Wra- 
żenie było istotnie podniosłe i. nieporównanej poety- 
czności i zostanie długo w pamięci uczestników i 
świadków. Błogosławieństwo, udzielone przez Jego 
Eminencyę X. Kardynała, zakończyło wspaniałą uro- 
czystość, 

— Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałów rozpoczną się w Krakowie 
dnia 14 września b. r. 

— Wpisy do seminaryum nauczycielskiego żeń- 
skiego odbędą się w dniach 29, 30 i 31 sierpnia b. r. 
Kandydatki, wstępujące do zakładu, mają się przy 
wpisie wykazać: 1) metryką urodzenia; 2) świade- 
ctwem szkolnem z ostatniego półrocza. Jeżeli między 
wstąpieniem do seminaryum, a nauką w innych za- 
kładach była przerwa, tedy potrzebne także świade- 
ctwo moralności z parafii; 3) świadectwo lekarskie 
zdrowia od fizyka. — Rok szkolny rozpocznie się 
dnia 1 września b. r. nabożeństwem w kościele 0O. 
Franciszkanów w kaplicy Męki Pańskiej o godz. 9. 

— Korpus wakacyjny dzieci tarnowskich przy- 
był do Krakowa przedwczoraj o godzinie 11 zrana, 
witany na dworcu przeż pierwszy pułk dzieci kra- 
kowskich w pełnych mundurach. Naczelnik korpusu 
tarnowskiego, p. Ignacy Przybylski, wypowiedział na 
dworcu krótką mowę powitalną, kończąc ją okrzy- 
kiem na cześć Dra Jordana, który to okrzyk mała 
armia z zapałem trzykrotnie powtórzyła. Poczem ufor- 
mowawszy się czwórkami ruszył cały pochód z „Har- 
monią* na czele do miasta, gdzie w kuchni litew- 
skiej posilono zgłodniałych wojowników tarnowskich 
smacznym obiadem. Przez dwa dni świąt młodzi go- 
ście zwiedzali miasto i jego pamiątki. W sobotę po 
południu odbyły się wspólne wielkie ćwiczenia w par- 
ku Dra Jordana. Wczoraj o godz. 4 po południu na- 
stąpił odjazd do Tarnowa. 

— Zarząd poczt i telegrafów w Krakowie ogła- 
sza, iż zamierza urządzić centralną stacyę telefvni- 
czną w gmachu pocztowym. Wejście w życie komu- 
nikacyi telefonicznej zależeć będzie od ilości zgłasza- 
jących się abonentów. Bliższych wyjaśnień udziela 
urząd pocztowy. Strony interesowane winny wnieść 
zgłoszenia do dyrekcyi poczt najdalej do końca sier- 
pnia b. r. 

— „kKuryera Polskiego“ Nr 222 z dnia 17 sier- 
pnia b. r. skonfiskowany został z nakazu Prokurato- 
ryi państwa, 5 

— Emigracya żydów rosyjskich. Dziś rano wyje- 
chało ż Krakowa 137 żydowskich wychodźców, wy- 
słanych staraniem komitetu emigracyjnego do Ame. 
ryki; nie wrachowane są w tę liczbę dzieci niżej 
dwóch lat. Przy tej sposobności policya aresztowała 
na dworcu Adolfa Sternlichta, kelnera jednego z tu- 
tejszych domów noclegowych za namawianie wy- 
chodźeów do pozostania w Krakowie i dalszego ko- 
rzystania z pomocy komitetu. Sternlicht miał wi- 
docznie na celu interes domu, w którym służył. 

— Festyn. Z powodu uroczystości urodzin cesar 
skich odbędzie się we wtorek 18 b. m. w parku ka 
detów na Łobzowie festyn z mużyką i ogniami sztu- 
cznemi. — Wstęp do parku będzie bezpłatny. 

— Odbieramy następujące pismo: W Nrze 177 
Czasu z dnia 6 sierpnia b. r. zamieszczono wzmian 
kę o bardzo utrudnionem i niedogodnem wejścia na 
Kopiec Wandy przez forteczne rowy, otaczające mo- 
giłę, a zarazem wezwanie Rady powiatowej krakow- 
skiej, pod której zarządem mogiła ta się znajduje, do 
usunięcia tych niedogodności. 

Z dokonanego na miejscu zbadania okazuje się, że 
piszący ową wzmiankę wszedł na mogiłę Wandy nie 
właściwą drogą przez bramę forteczną, lecz uboczna 
ścieżką, przez głęboki rów forteczny, wydeptany przez 
żołnierzy, którzy celem skrócenia sobie drogi do stu- 
dni, wyjęli kilka słupów z ostrokołu i podgięli druty, 
zamykające przejście. Wejście przez bramę forteczną 
jest dogodne i dla każdego za opowiedzeniem się u 
naczelnika straży fortu wolne, o czem poucza w 
mieszczona przed fortem tablica. 

Paszkowski, wiceprezes Rady powiatowej krak. 

— Strzelanie ostremi nabojami dwunastej dywi 
zyi piechoty, które rozpocząć się miało jeszcze dnia 
6 b. m. na gruntach Mogiły, Wadowa, Ruszczy, Krze- 
sławie, Branie, Wyciąża, Pleszowa i Luboczy odbę 
dzie się w dniach 21, 22, 23, 24, 27 i 28 b. m., 
pierwszego dnia tylko od godz. 7 rano do 1 po południu, 
następnych przez cały dzień do godz. 7 wieczorem. 
Przez cały ten czas mieszkańcy wymienionych gmin 
nie mogą opuszczać mieszkań. Oszacowanie zrządzo- 
nych szkód wyznaczone zostało na dzień 7 września. 
Cwiczenia artyleryi odbywać się będą z wieży pan- 
cernej na Bielanach dnia 25 b. m. o kierunku za- 
chodnim ku Śmierdzącej. 

— Na sobotni odpust w Kalwaryi wyruszył w so- 
botę rano o godz. 6 długi pociąg z tutejszego dworca, 
wiozący kilka tysięcy pątników. 

— (Ośmsetna rocznica urodzin św. Bernarda. 
Odbieramy następujące pismo: „W klasztorze XX. 
Cystersów w Mogile, z powodu ośmsetnej rocznicy 
urodzin św. Bernarda, miodopłynnego Doktora Ko- 
ścioła, Patryarchy, głównego Organizatora zakonu 
Cystersów, powszechnie znanego natchnionego propą 
gatora wojen krzyżowych, odbędzie się dnia 23, 24 
i 25 sierpnia 1891 r. trzechdniowa nadzwyczajna 
uroczystość, połączona z odpustem zupełnym. W uro- 
czystości tej weźmie udział liczne duchowieństwo, 
w ostatnim dniu, t. j. we wtorek, zaszczyci swoją 
obecnością i odprawi pontyfikalne nabożeństwo Jego 
Eminencya Kardynał Książę-Biskup krakowski. Wierni, 
którzy po wszystkie czasy szukali i znajdowali we 
wszystkich utrapieniach życia skuteczną pomoc u stóp 
cudownego Krzyża naszego Zbawiciela, nie omieszkają 
w obeenem naszem i naszej Ojczyzny udręczeniu bła- 
gać za pośrednictwem św. Bernarda, którego nasz 


lud nazywa w pieśni „Wielkim Kochankiem Chry- 
stusa,* o nowe, a tak bardzo nam potrzebne, łaski. 
Zwłaszcza pobożni mieszkańcy Krakowa, idąc w ślady 
wielkich swoich przodków, którzy w chwilach roz- 
paczliwego położenia tłumnie garnęli się pod opie- 
kuńcze skrzydła cudownego mogilskiego Krzyża, po- 
spieszą skwapliwie do Mogiły, by Zbawcy naszemu 
łaskawemu przedłożyć swe liczne potrzeby.“ 

W klasztorze Szczyrzyckim odprawiać się 
będzie także uroczystość jubileuszowa ośmsetnej ro- 
cznicy urodzin św. Bernarda przez triduum od 22 do 
25 sierpnia b. r. OQdnośne uroczystości rozpoczną się 
22 b. m. nieszporami solennemi i wstępnem kazaniem ; 
zakończone zostaną 25 b. m. wieczorem konkluzyą i 
Te Deum. 

— Położenie kamienia węgielnego pod wspólny 
gmach dlą wszystkich urzędów sądowych odbyło się 
w sobotę 15 b. m. we Lwowie. Prezydent sądu wyż- 
szego radca tajny Simonowicz wyraził w swojem 
przemówieniu nadzieję, że przyszły gmach stanie się 
polem usilnej i wytrwałej pracy dla dobra kraju. 
Mowę swoją zakończył okrzykiem na cześć Cesarza, 
który obecni z zapałem powtórzyli. Poczem rozdąno 
między 500 zatrudnionych przy budowie robotników 
gratyfikacye, przyznane im przez ministerstwo spra- 
wiedliwości. 

— Złożenie przysięgi. P. Jan Sas Zubrzycki, 
architekt prywatny z upoważnieniem rządowem z sie- 
dzibą, urzędową w Krakowie, złożył d. 12 b. m. prze- 
pisaną przysięgę w Namiestnictwie. 

— Wolne miejsca w gal. Konserwatoryum. Ma- 
gistrat m. Lwowa ogłasza konkurs na cztery bez- 
płatne miejsca w gal. konserwatoryum muzycznem, 
których obsadzenie przysługuje reprezentacyi miej skiej, 
Podawać należy do 20 b. m., załączając świadectwa 
ubóstwa, wieku, zatrudnienia i sposobu utrzymania, 
tudzież dotychczasowej nauki muzyki. 

— Sprawa Zakrzewskiego. Znana sprawa poru- 
cznika Zakrzewskiego, która w swoim czasie narobi- 
ła tyle wrzawy, była znowu przedmiotem rozpatry- 
wania sądowego. Wiadomo, że lwowski sąd miejski 
uznał dyrektora zakładn kulparkowskiego p. Neusse- 
ra, za postępowanie z p. Zakrzewskim, winnym prze- 
kroczenia z $ 331 u. k. i zasądził go na 3 dni are- 
sztu z zamieniem tej kary na grzywnę w kwocie 30 
złr. Ponieważ przeciw temu wyrokowi obie strony, 
tak obrońca p. Neussera, jak i prokurator państwa, 
rekurowały, przeto odbyła się w zeszłym tygodniu 
w lwowskim sądzie karnym rozprawa apelacyjna 
przed trybunałem, złożonym z radców pp. Nitąrskie- 
go, jako przewodniczącego, Majewskiego, Kunzeka i 
Spędakowskiego, jako wotantów. Oskarżony Dr Neus- 
ser zjawił się osobiście w asystencyi obrońcy Dra 
Dulęby. Prokuratoryę państwa zastępował p. Gizow- 
ski. Sprawę referował radca p. Kunzek. Ranne po- 
siedzenie zajęło odczytąnie aktów komisyi dyscypli- 
narnej, wydelegowanej w swoim czasie przez Wy- 
dział krajowy do zbądania sprawy, jako też przemó- 
wienie p. Neussera; po południu nastąpiły wywody 
prokuratora i obrońcy. Trybunał po półgodzinnej na- 
radzie nie uwzględnił zażalenia obrony, zaś równo- 
cześnie odrzucił odwołanie się prokuratora co do ni- 
skiego wymiaru kary, potwierdzajac wyrok pierwsze- 
go sędziego, skazujący p. Dra Neussera na 3 dni 
aresztu z zamienieniem na grzywnę w kwocie 30 złr., 
oraz na ponoszenie kosztów postępowania sądowego. 

— Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił skazaną przez 
sąd lwowski na karę śmierci Maryę Kobrynową. Ko- 
brynowa odsiedzi 18 Iat więzienia. 

— Zmiany w przepisach mundurowych. Jak do- 
nosiliśmy, zaprowadziło ministerstwo dla wygody u- 
rzędników niżej szóstej rangi kurtki uniformowe, 
czyli tak zwane Untformjacken. Kurtki te używane 
mają być w tych wypadkach, gdzie służba większe 
przedstawia trudności, gdzie surdut uniformowy jest 
rodzajem przeszkody w pełnieniu fankcyj. Urzędnicy 
mogą je nosić w służbie kancelaryjnej, przy komi- 
syach w górach, przy powodziach i innych szkodach, 
poczynionych przez wodę, wreszcie przy trasowaniu 
kolei. Co do innych czynności urzędowych po za lo- 
kalnościami urzędowemi, mają odnośni przełożeni 
pełnomocnictwo pozwalać wyjątkowo na użycie „kurt- 
ki,“ jeżeli tego wymagają stosunki klimatyczne lub 
lokalne. Kurtka uniformowa ma być zrobiona z sukna, 
albo z delikatnej wełny owczej koloru ciemno-zielo- 
nego, z kołnierzem wykładanym. Posiadać ma dwa 
rzędy złoconych guzików z orzełkami, w liczbie pię- 
ciu po każdej stronie. Na przodzie brzegi kołnierza 
muszą być zaopatrzone w wypustki z aksamitu czer- 
wonego à la Pompadour. Oznaki służbowe mają 
być przyszyte z opuszczeniem przepisanych dla sur- 
duta uniformowego złotych dragonek. 

— Zjazd straży ochotniczych. W sobotę rozpo- 
częły się w Przemyślu obrady V walnego zgromadze- 
nia ochotniczych straży pożarnych naszego kraju. — 
Biorą w nim udział delegacye 80 straży. Zjazd roz- 
począł się nabożeństwem, celebrowanem przez X. bi- 
skupa Soleckiego; równocześnie odprawiono Mszę 
ruską z polecenia sufragana X. Kuiłowskiego. Prze- 
wodnictwo w obradach objął p. Miihln ze Stanisła- 
wowa, Imieniem miasta powitał zgromadzonych radca 
miejski Ziemiański. Po południu przyjęła gmina dele- 
gatów obiadem w hotelu Victoria. 

— Krynica 16 sierpnia. Mimo deszczów i zimna, 
tegoroczny sezon kapielowy był wcale ożywiony. Ku- 
racyuszów krynickich dzielą powszechnie na trzy 
grupy. Jedna z nich używa całej swobody, nie krę- 
powana żadnemi procedurami, dwie inne tworzą od- 
rębne, więcej zamknięte towarzystwa, stosujące się 
do ścisłych przepisów i prawideł zakładu dyetety- 
cznego Skórczewskiego i zakładu hydropatycznego 
Dra Ebersa. Nie często i tylko w pewnych godzinach 
te trzy grupy zlewają się razem bądź na deptaku, 
bądź na koncertach zabawach i w teatrze. 

O koncertach zamieściliście już onegdaj wyczerpa- 
jącą korespondencyę. Z zabaw najświetniej wypadł 
bal, urządzony we środę na rzecz tutejszej ochotni- 
czej straży ogniowej, z inicyatywy wielce gorliwego 
naczelnika tutejszej gminy, p. Znamirowskiego, przy 
żywym współudziale komitetu ad hoc zawiązanego. 
Do tańca stanęło przeszło 40 par. Jednomyślny sąd 
ogłosił królową balu uroczą córkę prokuratora z Sam- 
bora, p. Sachanka, która tak na deptaku, jak na sali 
balowej , w licznem gronie piękaych pań jest naj- 
ewka Czysty dochód z balu wynosi 239 złr. 

e 


We czwartek rano grono obywateli podejmowało 
tu śniadaniem dyrektora poczt i telegrafów, radcę 
p. Schiffnera, a w piątek na cześć bawiącego tu 
w przejeździe JE. prezydenta sądu krajowego wyż- 
szego, p. Zborowskiego, dał u siebie naczelnik gminy 
i właściciel znanego hotelu pod trzema różami, p. 
Znamirowski, wykwintne śniadanie, w którem oprócz 
prezydenta Zborowskiego wzięli udział pp. hr. Bawo- 
rowski, Siemiginowski, Cieński, prof. Dr Mars, radca 
Michniewiez, prokurator Sachanek, radca Sokołowski, 
komisarz Lange, Nitribitt i Znamirowski. Ostatni 
wzniósł pełen zapału toast na cześć JE. p. Zborow- 
skiego, który odpowiedział serdecznym toastem na 
pomyślność gminy w ręce naczelnika tejże p. Znami- 
rowskiego, 
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doszedł do -|-25:0 C.; o godzinie 7ej rano dnia 17 
wskazywał -|-15:5 0. przy południowo - zachodnim 
wietrze. 


Korespondencyę zakończyć mi przychodzi opisem 
bardzo smutnego wypadku, który przykre wywarł 
wrażenie. Oto we czwartek wieczorem jeden z pomo- 
cników teatralnych, nie mogąc wykręcić naboju ze] We wtorek dnia 18 sierpnia: św. Heleny szwedz- 
strzelby, pożyczonej od pewnego włościanina na przed- kiej, męcz. 


stawienie Kościuszko pod Racławicami, wystrzelił m 
nieoględnie z ganku. Strzał ugodził trzy praczki, pio- g 
Ruch artystyczny i umysłowy. - 


rące opodal bieliznę nad rzeczką. Jedna z nich ugo- 
dzona w głowę zakończyła życie, dwie inne lżej tra- 
fione, dadzą się prawdopodobnie utrzymać przy życiu. 
Zawiadomiony © tym smutnym fakcie sąd w Muszy- 
nie, wysłał bezzwłocznie komisyę, która sprawcę are- 
sztowała i przeprowadziła stosowne dochodzenie. Dziś 
ma się odbyć obdukcya zwłok zmarłej kobiety. Na 
rzecz nieszczęśliwych ofiar zebrało się z prywatnych 
składek kilkaset złr. 

Wezoraj w przepełnionym teatrze wystąpił znany 
zaszczytnie artysta p. Fiszer ze swemi charakterysty- 
cznemi i pełnemi humoru monologami. Publiczność 
bawiła się wybornie i gorąco oklaskiwała świetnie od- 
tworzone typy. 

— Szpieg. Dnia 10 bm. przybył do Bełzca na 
pograniczy Królestwa pociągiem kolei Lwów-Bełzec- 
Tmaszów niejaki M. Dmytrowicz Soncew, pułkownik mo- 
skiewski i urzędnik do poszczególnych tajnych po- 
leceń jenerał-gubernatora warszawskiego Hurki, aby 
ztąd, przekroczywszy granicę, wrócić do Warszawy — 
został jednak na dworcu kolei w Bełzcu przez komi- 
Barza ekspozytury policyjnej w Bełzcu, Gergowicza, 
mimo iż był zaopatrzony w legalny paszport: mo- 
skiewski, przyaresztowany. Następnie przybyła komi- 
sya śledcza, składająca się ze starszego komisarza 
dyrekcyi policyi we Lwowie, p. Meidingera i p. ko- 
misarza Gadzińskiego z Rawy, która po ścisłem ba- 
daniu zabrała p. pułkownika z sobą do starostwa 
w Rawie. 

— Pierwsze jaskółki „emigracyi rosyjskiej.* 
Pod takim tytułem czytamy w Dzienniku Polskim : 
„Donoszą nam, że odbiorca myta w Kodubińcach, na 
drodze krajowej do Załoziec, dzierżawca tej stacyi, 
izraelita, ustanowił swego współwyznawcę, emigranta 
z Rosyi, który ani jednego słowa nie rozumie po 
polsku albo rusku, lecz tylko po rosyjsku. Pomija- 
jąc już połączoną z tem niewygodę przyjezdnych, 
którzy chcąc opłacić myto nadaremnie marnują czas 
na zrozumienie rosyjsko-żydowskiego szwargotu, przy- 
zna każdy — zauważa słusznie nasz korespondent — 
iż co najmniej wysoce dziwnem i niewłaściwym wy- 
dawać się musi, aby na drodze krajowej w Galicyi 
rozlegał się co chwila dźwięk mowy naszych ciemię- 
życieli! Możeby organa lokalne Wydziału krajowego, 
po skonstatowaniu tej anomalii, pouczyły rzeczonego 
dzierżawcę myta, że ta stacya mytnicza nie dla nie- 
&0 i jego protegowanych ustanowioną została, ale 
dla ludności nie umiejącej po rosyjsku i po prostu 
czującej wstręt do tego języka barbarzyńskich katów, 
zarówno naszej, jak małoruskiej narodowości...* 

— Z Uniwersytetu warszawskiego. Warszawski 
Dniewnik donosi, iż z początkiem nowego roku szkol- 
nego ma być na uniwersytecie warszawskim ograni- 


Z teatru. (eg) Sezon teatralny rozpoczął się nie- 
zwykle wcześnie i to, na dobrą wróżbę, oryginalnym 
polskim dramatem. Dwunaste z rzędu przedstawienie 
Kazimierza Wielkiego i Esterki jest najlepszym 
dowodem, że utwór p. S. Kozłowskiego ma wewnętrz 
ne istotne warunki powodzenia pomimo wszystkiego, 
coby można o nim powiedzieć ze stanowiska ścisłej 
krytyki. Czy się w nim podoba przedewszystkiem 
roznamiętniająca dzisiaj umysły kwestya żydowska, 
przeniesiona na tło historyczne i roztrząsana (chociaż 
z niewielkiem skutkiem) za pośrednictwem mniej lub 
lub więcej gładkiego wiersza, czy też pewna niezwy . 
kła dzisiaj poetyczność ujęcia przedmiotu, połączona 
z intuicyjną znajomością sceny i jej warunków, czy 
wreszcie dramatyczność niektórych scen i deklamacyj- 
ność kilku może nieco zadługich tyrad? Trudno zga- 
dnąć; trzeba tylko stwierdzić fakt, iż pomimo tego, 
że w dramacie o Kazimierzu Wielkim dramatyczność 
zaledwie zaznaczona, nie jest bynajmniej wyzyskana 
tak, jakby to być mogło, mimo że postacie wszystkie 
za dużo mówią, a za mało robią, a całość dla mniej 
cierpliwych wydaje się z tego powodu zanadto... nudna, 
pomimo tego wszystkiego i wielu jeszcze innych wad 
i usterek drobniejszych, teatr nawet na dwunastem 
przedstawieniu nie bardzo świecił pustkami. Przyczy- 
nia się do tego może gra artystów, ogółem dobra. 

Nu szczególną zwłaszcza wzmiankę zasługuje p. 
Śliwieki, który X. Baryczkę odegrał wybornie. Wady 
tego niezaprzeczenie bardzo zdolnego artysty, (trochę 
suchy głos i pewna skłonność do patosu), stają się 
w tej roli przymiotami i nie przeszkadzają mu do 
stworzenią doskonałej kreacyi. Prócz tego p. Śliwicki 
winien pewną wdzięczność tej roli; o ile sobie przy- 
pominamy, była ona jedną z pierwszych, jakiemi się 
wobec krakowskiej publiczności odznaczył i pozyskał 
jej rzeczywistą sympatyę. Zresztą dawna obsada dra- 
matu od czasu pierwszego przedstawienia pozostała 
bez zmiany — z małym wyjątkiem. Rolę Lotona, 
którą wtedy bardzo sympatycznie grała pani Siema- 
szkowa, powierzono dzisiaj w ręce niewłaściwe i ze- 
psuto skutkiem tego jednę z najpiękniejszych scen 
w dramacie. Na zakończenie jeszcze jedno pytanie. 
Czem sobie wytłómaczyć fakt dziwny, że w piątym 
akcie w chwilach najtragiczniejszych z galeryi i z par- 
teru odzywały się śmiechy? Ponieważ nie chcemy 
przypuszczać, że działo się to z wińy artystów, wo- 
limy za to zganić publiczność. 

Wskutek reklamacyi dzienników poznańskich win- 
niśmy sobotnią naszą wzmiankę o dramacie p. Ko- 
złowskiego o tyle sprostować, że Kazimierz Wielki 

czona liczba żydów do 10 procent ogólnej liczby był wystawiony na scenie poznańskiej jeszcze w lutym 

słuchaczów uniwersytetu. Jak wiadomo, na uniwersy- | 1888 r. 

tetach rosyjskich i prawie we wszystkich szkołach 

wyższych w Rosyi istnieją juź podobne ograniczenia] 

co do żydów, a w niektórych szkołach i co do Pola- 
ków. Władzy uniwersyteckiej w Warszawie polecono, 
aby przedewszystkiem przyjęci zostali ci żydzi, któ- 
zy ukończyli kurs nauk w gimnazyach z medalami 

w ciągu dwóch lat po wyjściu ich z gimnazyów, na: 

stępnie ci, którzy ukończyli kurs gimnazyalny nauk 

w ubiegłym roku szkolnym ze stopniem wogóle wyż- 

szym nad 4. Wogóle mogą być przyjęci tylko ci ży- 

dzi, którzy z prowadzenia się mają nie mniejszy sto- 

Pień niż 5. Żydzi, którzy ukończyli kurs gimnazyów 

lasycznych w innych okręgach naukowych, mogą 

być przyjęci do uniwersytetu warszawskiego nie ina- 
czej, jak za szczególną za każdym razem decyzyą 
uratora warszawskiego okręgu naukowego. Nadmie- 
nić tu wypada, że stopień 5 jest w gimnazyach Kró. 
lestwa polskiego najwyższy, czyli celujący; stopień 4 
bardzo dobry. 
— Tragiczny wypadek, jak donosi Warszawski 
niewnik, zdarzył się 5 b. m. we wsi Nowe Roki- 
cie pod Łodzią i o mało nie pociągnął za sobą bar- 
dzo poważnych następstw. Fabrykant Jan Krauze, 

Wyszedłszy do swego ogrodu, zauważył, iż kilku lu- 

dzi chce przeleźć przez parkan po owoce. Zobaczy- 

Wszy właściciela, zaczęli rzucać na niego kamieniami. 

tedy Krauze dla nastraszenia ich strzelił dwa razy 
do parkanu. Strzał trafił i zabił jednego z siedmiu 
napastników, mieszkańca sąsiedniej wsi Modlice, ośm- 
nastoletniego Wojciecha Kopockiego. Rozłoszczeni 
tem towarzysze i brat zabitego, zebrali na miejsce 

Wypadku około 1000 ludzi, robotników z różnych 

fabryk, którzy wciągu całego dnia następnego, oto- 

czywszy zwłoki nieboszczyka, nie dopuszczali do nich 

komisyi, przybyłej na śledztwo, żądając wydania im 

rauzego i grożąc, że go zabiją. Dla położenia tamy 

tym nieporządkom naczelnik powiatu wezwał secinę 
ozaków, którzy też rozprószyli tłum i przywrócili 

Porządek. Sledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia 

śledczy powiatu łódzkiego. 

— Zwłoki Maryi Wisnowskiej, przeniesiono dnia 

12 bm. przed południem, po odprawionem nabożeń- 

stwie, z katakumb do grobu własnego, na cmentarzu 

„owązkowskim w Warszawie. Obrzędowi towarzyszył 

iczny poczet duchowieństwa. Nad grobem chór wy- 

onał pienia żałobne. Pomnik, dłuta B. Syrewicza, 

Przedstawia biust zmarłej aktorki, rysy twarzy odzna* 

czają się podobieństwem. 

— Socyaliści, szukający opieki u policyi, to rzecz 
otad niebywała. Tymczasem obradujący obecnie 

W Brukseli kongres socyalistyczny, dowiedziawszy się, 

"© anarchiści belgijscy zamyślają gwałtem przerwać 

Jego obrady, zażądał pomocy od policyi brukselskiej. 

arady socyalistyczne pod osłoną bagnetów, to dla 

humorysty przedmiot wdzięczny. Ale czy w tem 

Wszystkiem niema także głębszej ironii, to rzecz inna. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń 15 sierpnia. Rokowania o traktat 
handlowy ze Szwajcaryą przybierają znowu po 
myślniejszy obrót. Osiągnięto już porozumien e co 
do najistotniejszych punktów ; to też dalsze układy 
ciągną się już przy pomyślniejszych widokach za- 
kończenia. W poniedziałek, jak przypuszczała 
Presse, miały się zacząć w Monachium rokowania 
a Włochami. Wobec tego jednak, że układy 
z Szwajcaryą trwają dalej, wątpić należy, czy to 
przypuszczenie jest trafnem. 

Paryż 15 sierpnia. Odjazd ambassadora rosyj 
skiego pana Moh:enheima do Rosyi stoi bez 
wątpienia w związku z ogólną sytuacyą we Francyi 
co do której pan Mohrenheim ma złożyć carowi 
sprawozdanie. Ambassador rosyjski podaję jako 
przyczynę swego odjazdu, chęć wypoczynku, ale 
przyczyna ta chcćby dlatego jest mało wiarogodna, 
że jeszcze przed kilku dniami przyrzekł reprezen- 
tacyi m. Cauterets swój udział w odbywanych tam 
uroczystościach. Nagły jego odjazd jest więc i dla 
niego samego niespodzianką. 

Paryż 15 sierpnia. Podróż księcia Henryka 
pruskiego do Portsmouth jest powodem silnej agi- 
tacyi przeciw rządowi francuskiemu. Dienniki op- 
pozycyjne podnoszą, iż wywieszenie flagi francu- 
skiej przed księciem pruskim jest rodzajem upo- 
korzenia dia Francyi. 

Paryż 15 sierpnia. Rada municypalna miasta 
Vichy wydała odezwę, w której dziękuje ludności 
za dotychczasowe entuzyastyczne przyjęcie w. ks. 
Aleksego, wzywając ją równocześnie, aby zasto- 
sowała się do jego życzeń i przez cały czas jego 
pobytu zaniechała dalszych owacyj. 

Rzym 14 sierpnia. Jeszcze przed wybuchem 
prześladowań chrześcian w Chinach poruszono 
w Watykanie myśl urządzenia katolickiej hierar- 
chii i ustanowienia nuncyusza w Pekinie. Prze- 
śladowania stanęły temu na przeszkodzie. Skoro 
tylko jednak porządek przywrócony zostanie, za- 
mierza Watykan wprowadzić tę myśl w życie, 
przyczem rachuje na pomoc państw europejskich, 
zwłaszcza zaś Anglii 1 Niemiec. 

Belgrad 14 sierpnia. Wiadomość o udzieleniu 
jenerałowi Czernajewowi orderu Takowy nie znaj- 
duje potwierdzenia w sferach wiarogodnych. Je- 
nerał Czernajew nie otrzymał wogóle żadnego or- 
deru serbskiego. 

Konstantynopol 14 sierpnia. Sałtan zwró- 
cił się do rządu niemieckiego z prośbą o wyzna- 
czenie jakiego zdolnego następcy na miejsce zmar- 
łego niedawno jenerała artyleryi Ristowa baszy. 
Kogo rząd niemiecki wyznaczy, nie jest jeszcze 
wiadomem. Zauważyć należy, że wpływ francuski 
w pałacu sułtańskim, jak widać z tych wiadomo 
ści, doznał porażki. 


NE ZEE ye 
Telegramy własne „Czasu“. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 18 b. m.: Po raz 15: Klub kawale- 
rów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

We środę 19 b. m.: Wesele Landszturmisty, ko- 
Medya w 4 aktach, zlokalizowana przez Jana Jaku- 

wskiego. 

We czwartek 20 b. m.: Honor (die Ehre), kome- 
ya w 4 aktach Sudermanna. 

W piątek 21 b. m.: Gwiazda Syberyi, dramat 
W 4 aktach L. hr. Starzeńskiego. 

W sobotę 22 b. m.: Thermidor, dramat w 4 ak- 

Sardou. 


Praga 17 sierpnia. Uczestnicy wycieczki Koła 
literacko-artystycznego krakowskiego i lwowskiego 
byli w sobotę na nabożeństwie w Katedrze. O 

odz. 11 pa wystawie powitali ich hr. Zedtwitz i 
yrektor Jahn. Odpowiedział na powitalne mowy 
J. Kossak, poczem wśród nieustających owacyj 
zwiedzano wystawę. 

W niedzielę nastąpiło zwiedzanie muzeów, Hrad- 
czyna i Belwederu. Oprowadzał Tonner. 

O godzinie 5 po południa bankiet w hotelu pod 
7 „Złotym Aniołem.“ Obecni byli: Hr. Harrach, br. 

41-6 mm. Termometr w pierwszym dniu od 4-13:6|Zedwitz, dyrektorowie Wystawy, Otto, Nekwapil, 
do --22:6 C., w drugim dniu od -]-12:4 Sedlak, Jahn, Tonner i Jelinek. Tonnerowi wrę- 


Wszelkie papiery wąrteściowe, 
baukuoty zagraniczne | monety kupuje | sprzedaje 
i ped najkerzystaiejszemi warankaml, 


+. Dnia 15 sierpnia wczas rano deszcz, przed pó- 
udniem pochmurno, później pogoda; dnia 16 prze- 
Ważnie niebo zachmurzone, chwilamy słaby deszcz, po 
3 dniu grzmoty i błyskawice; Barometr dnia 16 
padał, powrócił atoli do swego stanu normalnego ; 

$odzinie 7ej rano dnia 17 sierpnia stan jego był 


kóz =m a iatan 


czyła pauna Skarbkówna, imieniem panien polskich, 


wspaniały bukiet. 


Toast na cześć Najj. Pana wznosi Kossak (wiel- 
ki zapał). Skarbek pije na pomyślność narodu cze- 
skiego, Harrach w pięknej mowie na cześć bra- 
terstwa polsko-czeskiego, Zedtwitz wznosi toast na 
pomyślność techników polskich. Grabowski prze- 
mawia po czesku. Bartoszewicz pije zdrowie Ton- 
nera, Jelinka i Johna; Tonner wznosi toast na 
pomyślność polskiej sprawy. Rektor politechniki 


lwowskiej Franke wznosi zdrowie techników cze- 


skich, poczem Weryha Darowski wznosi wierszem 


toast „Kochajmy się.* 


Wieczorem przedstawienia w teatrze: Prolog ; ży- 


wy obraz. Muzyka gra „Jeszcze Polska nie zgi- 


nęła.* Wszyscy powstają z miejsc. Rozlegają się 


okrzyki: „Niech żyje Polska* i „Slava. 


O godzinie 10 zebranie w „Umeleckiej Bese- 
dzie.“ Obecni najwybitniejsi reprezentanci literatu- 
ry i sztuki. Wśród nieustających toastów i nie- 


zmiernego zapału trwało zebranie do godziny 4 
rano. „Beseda* wręczyła Polakom artystyczne 
upominki. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 17 sierpnia. Podług informacyj za- 
siągniętych z pewnego źródła, musiano w d. 15 


b. m. przerwać na czas nieograniczony rokowania 


ze Szwajcaryą względem zawarcia traktatu han- 
dlowego, ponieważ dotychczasowe rokowania nie 


doprowadziły *do zupełnego porozumienia się, a 


nadszedł już dawniej oznaczony termin rozpoczę- 
cia rokowań z Włochami. Zanim je przerwano, 
stwierdzono protokólarnie dotychczasowy ich re- 
zultat, a delegowani trzech państw wyrazili przy 
rozstaniu się żywe życzenie i uzasadnioną nadzieję, 
że wkrótce mające się na nowo rozpocząć roko- 
wania doprowadzą ostatecznie do zadawalniające- 
go obie strony rezultatu. Delegowani austro-wę- 
gierscy i niemieccy wyjechali w sobotę wieczo- 
rem do Monachium w celu rozpoczęcia rokowań 
z Włochami. 

Wiedeń 17 sierpnia. Pociąg osobowy linii ko- 
lei państwowej Krems-Wiedeń wykoleił się w so- 
botę, wjeżdżając na stacyę Hadersdorf. Pociąg 
składał się z lokomotywy, dwóch wagonów towa- 
rowych i dwóch osobowych. O ile dotąd stwier- 
dzono, uszkodzonych zostało silnie dwóch pasaże- 
rów i dwóch konduktorów, trzeci konduktor jest 
lekko ranny. Ruch pasażerski, który w sobotę był 
możliwy jedynie za pomocą przesiadania się, dziś 
został przywrócony 
gółowe śledztwo wdrożono. 

Wieden 16 sierpnia. Z powodu nawałnic ob- 
sunęła się skała na torze -kolei żelaznej między 
Libenau a Libercem skutkiem czego ruch na tej czę- 
ści kolei, łączącej kolej południową z północną, 
został przerwany. Rach osób utrzymuje się tylko 
za pomocą przesiadania się z jednego pociągu na 
drugi. Ruch towarowy otwarty zostanie 17 lub 
18 b. m. 

Praga 17 sierpnia. Przybyli tutaj w celu 
zwiedzenia wystawy Polacy pod przewodnictwem 
Juliusza Kossaka i hr. Henryka Skarbka uroczy- 
ście powitani zostali na wystawie przez cały ko- 
mitet. Gdy goście doszli do pawilonu cesarskiego 
w hali przemysłowej zaintonowały organy hymn 
ludowy, który odśpiewany został przez wszystkich 
obecnych z odkrytemi głowami. Następnie ozwały 
się polskie i czeskie pieśni narodowe. Hr. Skar- 
bek wzniósł okrzyk na cześć Czech. 

Praga 17 sierpnia. Wczoraj zwiedziło Wy- 
stawę 42,993 osób. Przybyłych dzisiaj z Kijowa 
gości nie witano urzędownie. 

Freiwaldau 17 sierpnia. Z powodu 225-tej 
rocznicy założenia bractwą strzeleckiego odbyło 
się w mieście Weidenau poświęcenie nowej, orłem 
austryackim opatrzonej, chorągwi, której matką 
chrzestną, arcyksięż.ę Elżbietę, zastępowała żona 
pułkownika Merkla. Arcyksiężna nadesłała wspa- 
niałą wstęgę do chorągwi. Wysłano telegramy 
zwyrazem hołdu tak do Cesarza jak i do arcyks. 
Elżbiety. Przebieg tej uroczystości był bardzo po- 
ważny. 

'Tryest 17 sierpnia. Książę grecki Mikołaj, 
przybył tu dnia 16 b. m. o godz. 1 po połudoiu 
oa pokładzie statku Lloyda „Venus“ wracającego 
z Konstantynopola. 

Buda-Peszt 17 sierpnia. W Izbie wyższej 
i niższej odczytano reskrypty królewskie, odra- 
czające sesyę parlamentu do 3 pażdziernika. 

Sybin 17 sierpnia. Czeladnik piekarski Rup- 
prich zastrzelił wczoraj przed sę ry żonę in- 
spektora budownietwa Koeniga. Ścigany przez 
artylerzystów strzelił sobie w usta, mimo to dotych- 
czas pozostaje przy życiu. 

Berlin 16 sierpnia. Reichsanzeiger donosi, że 
rząd postanowił skutkiem niepomyślnych wiado- 
mości o rezultatach żniwa, pogarszających się 
przez deszcze i przez zakaz wywozu zboża z Ro- 
syi, na próbę zniżyć na państwowych kolejach 
żelaznych opłaty od transportu zboża i wyrobów 
młynarskich. Nowa taryfa zatrzyma dotychczaso- 
we normalne taryfy na przestrzeń 200 kilometrów, 
na dalsze przestrzenie zaś zniży stopniowo opłaty 
od przewozu żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa, ro- 
ślin strączkowych i kukurndzy, równie jak od 
mąki i kaszy różnych zbóż. 

Berlin 16 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg utrzy- 
muje, że rząd w sprawie ceł zbożowych trzyma 
się stanowczo dotychczasowego swego stanowiska, 
nie czuje jednak skłonności do oświadczenia tego. 
Czyniono, mówi dalej Nordd. Allg. Ztg, rząd od- 
powiedzialnym za wybryki giełdy zbożowej, utrzy- 
mując, że tylko stanowcze oświadczenie prezesa 
ministrów w Izbie deputowanych, umożliwiło tak 
bezwzględne występowanie stronnictwa zwyżki. 
Ze względu więc na te zajścia, nie ma rząd po- 
wodu do powtarzania dawnych swych wywodów. 

Berlin 16 sierpnia. Wedle dzienników wie- 
czornych, miano postanowić na sobotniem posie- 
dzeniu rady ministrów, która się odbyła pod prze- 
wodnictwem kanclerza Capriviego, aby ceł zbożo- 
wych tymczasowo nie znosić i oczekiwać dalszego 
rozwoju stosunków. 

Berlin 16 sierpnia. Dziennikom proponującym 
ząkazanie wywozu kartofli, albo nałożenie na nie 
cła wywozowego, czyni Nordd. Allg. Ztg uwagę, 
że na mocy pewnej części obowiązujących trakta- 
tów. handlowych, wzbronienie przywozu, ozu 
lub przewozu, a w szczególności nałożenie wy- 
wozowego na kartofle jest niedopuszczalne, 

Wiel 15 sierpnia. Cesarz udał się, jak donosi 
Kieler Ztg w piątek po południu na okręcie „Me- 
teor“ do zatoki ekernfórdskiej. Cesarzowa przy- 
była o godzinie 6-ej wieczorem z  Gruenholz 
na pokład okrętu „Hohenzollern,* który wrócił 
z cesarstwem o godzinie dej do Kielu. Wieczorem 
odbyło się na pokładzie większe przyjęcie z po- 


Kantor wymiany fil e K. uprz, gal, Banku | 


o normalnego stanu. Szcze- 


północnem, cesarzowa zaś udała się na zamek. 


bót i stosunki robotników, 
dowolenie z postępu robót 
glądał na wiosnę. 


Schwerin 17 sierpnia. Stan zdrowia w. księ- 


cia polepsza się ciągle. 


Leubnitz 17 sierpnia. W Sankt Johann wy- 
buchł wielki pożar; 12 domów spłonęło, kościół 


grozi zapadnięciem się. 


Bern 17 sierpnia. Na stacyi Zollikofen (pod 
Berner) najechał pociąg pospieszny Paryż - Biel- 
Bern na stojący po za obrębem stacyi pociąg nad- 
zwyczajny. 12 osób zabitych, przeszło 20 osób 


rannych. Ofiarami katastrofy są przeważnie mie- 
szkańcy miasta Biel. 


Como 15 sierpnia. Bezpośrednio przed odej- 


ściem parowca na jezioro załamał się most w przy- 


stani; znajdujący się na nim pasażerowie wpadli 


do wody. Około 30 osób wyratowano bezzwło- 
cznie, jednę wydobyto martwą, los innych niewia- 
domy. Miasto jest widownią rozdzierających scen. 

Como 17 sierpnia. Przy katastrofie nad je- 


ziorem straciły życie dwie osoby, mianowicie urzę- 
dnik telegraficzny i robotnik, który zrana w dniu 
wypadku ożenił się. Poszukiwania w wodzie za 
dalszemi ofiarami są w toku. Tłumy przejętej ża- 


lem ludności gromadzą się na miejscu katastrofy. 

Paryż 16 sierpnia. Prezes rzeczypospolitej 
Carnot przybył tu w sobotę o g. 2ej po południu, 
aby oddać wizytę królowi greckiemu; wr wie- 
czorem do Fontainebleau. 

Na sobotni bankiet komitetu bonapartystowskie- 
go zebrało się 600 osób. "Gdy jeden z mowców 
wspomniał, że książę Ludwik jest żołnierzem ar 
mii rosyjskiej, żądali obecni zagrania hymnu ro- 
gyjskiego, który przyjęto entuzyastycznie. W koń- 
cu uchwalono adres do księcia Wiktora. 


Paryż 17 sierpnia. Król serbski Aleksander 


przybył tutaj z ojcem swoim w sobotę o godzi- 
nie 7ej wieczorem i powitany został w imieniu 
prezydenta republiki przez pułkownika Chamoin'a. 
Między oczekującymi przyjazdu króla znajdowała 
się też deputacya studentów serbskich. Na dworcu 
zgromadziło się do-3000 osób, które zgotowały 
królowi serdeczne przyjęcie. 


Paryż 17 sierpnia. Telegram gubernatora 


Brazzy podaje w wątpliwość szerzone dotąd szcze- 
góły o zamordowaniu Crampela ; polegają one bo- 


wiem jedynie na opowiadaniu dziecka, które pó- 


żuiej też zamordowano. 


Paryż 17 sierpnia. Książę Walii odjechał 


wczoraj wieczór do Frankfurtu. 
Antibes 16 sierpnia. Minister Rouvier prze- 


wodniczył tu uroczystościom odsłonięcia popiersia 


jenerała Championneta; w mowie, jaką wypowie- 
dział, stwierdził, że Francya, która zrekonstruo- 
wała swą armię i swą marynarkę, jest zawsze 
gotową, bez zagrażania komukolwiek, bronić ca- 
łości swego terytoryum ceną ofiar wszelkiego ro- 
dzaju. 


Londyn 17 sierpnia. Standard otrzymuje na- 


stępującą wiadomość z Shang-hai: Wład:e pekiń- 
skie odmówiły żądanego przez mocarstwa odszko- 
dowania. Zagraniczni reprezentanci dyplomatyczni 
grożą wspólną demonstracyą flot, jeżeli rząd chiń- 
ski obstawać będzie przy tem postanowieniu. | 

Londyn 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Krzyżowiec chilijski „Presidente Errazuriz* przy- 
był 8 b. m. do St. 


lej udać. Podobno czeka on na przybycie większej 


liczby oficerów z szefem inżynieryi i na przybycie 


parowca „Presidente Pinto*. 

Bruksela 17 sierpnia. Dnia 16 b. m. przed 
południem odbyło się otwarcie międzynarodowego 
socyalistycznego kongresu robotniczego w t. zw. 
„Maison du peuple.* Ze wszystkich krajów przybyli 
liczni delegaci, między tymi z Niemiec: Bebel, 
Liebknecht i Sieger. W mowie inauguracyjnej wy- 
rażono życzenie, aby z pominięciem wszelkich 
osobistych kwestyj i sporów, zajęto się wyłącznie 
tylko rozwiązaniem kwestyi socyalnej. 

Rzym 17 sierpnia. W dzień św. Joachima, 
jako patrona swego, przyjmował Ojciec św. po- 
winszowania kardynałów, duchowieństwa i de- 
putacyj. 

Rzym 16 sierpnia. Delegowani włoscy w spra- 
wie rokowań względem zawarcia traktatu handlo- 
wego odjechali w sobotę do Monachium. 

Petersburg 17 sierpnia. Ajencya półnoena 
dowiaduje się, że ministerstwo finansów zamierza 
podwyższyć cło przywozowe na owoce zagraniczne. 

Moskwa 17 sierpnia. W. książę następca 
tronu przybył tutaj. Przyjmowano go entuzyasty- 
cznemi objawami radości, wręczono mu wiele sre- 
braych półmisków z chlebem i solą. Carewicz 
przyjmował następnie liczne deputacye. 

Belgrad 17 sierpnia. Przybyli tutaj Risticz i 
Pasicz. Oficyalnego przyjęcia nie było. 

Wskutek fałszywego alarmu o wybuchu ognia 
w teatrze powstała panika. Kilkanaście osób od- 
niosło uszkodzenia. 

Zofia 16 sierpnia. Z powodu rocznicy wstą- 
pienia swego na tron utworzył książę Ferdynand 
nowy order „Za grażdanskia zasługi“ t. j. za za- 
sługi cywilne. Prezes ministrów Stambułow otrzy- 
mał wielką wstęgę tego orderu. Dziennik urzędo- 
wy ogłasza reskrypt, ustanawiający order. 

Łofia 16 sierpnia. Rocznicę wstąpienia na 
tron księcia Ferdynanda obchodzono w całym 
kraju nader uroczyście i nadeszły liczne te- 
legramy i adresy z wyrażeniem hołdu. Zaraz po 
przybyciu do Ruszezuku podpisał książę listę awan- 
sów w armii. Szef sztabu jeneralnego podpułko- 
wnik Petrow, mianowany został pułkownikiem, a 
minister wojny major Sawow, podpułkownikiem. 
Oprócz tego nadano 77 majorom rangę podpułko- 
wników. Książę Ferdynand udzielił sam wiado- 
mości o zaszłych awansąch zgromadzonemu kor- 


pusowi oficerów. Wieczorem odbył się w zamku|4*/ 


obiad galowy. 


Zofia 16 sierpnia. Wczoraj upłynęły cztery | 9 


lata od czasu objęcia rządów przez księcia Fer- 
dynanda. Z tego powodu odbyło się w obozie na- 
bożeństwo z odśpiewaniem Te Deum, a następnie 
przegląd wojsk w obecności licznie zgromadzone- 
go ludu. Znaczna ilość kadetów otrzymała rangę 
oficerów. W mieście powywieszano chorągwie. 

Zofia 17 sierpnia. Podanej przez dzienniki 
paryskie wiadomości, że książę Ferdynand uda 
się do Konstantynopola, zaprzeczają tutejsze sfery 
urzędowe. Projekt taki nie istnieje. 


LJ 
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wodu urodzin ks. Henryka. W sobotę przed po- 
łudniem przyjmował cesarz jenerała Kahnkego i 
Dra Barkhausena. Udał się następnie na jachcie 
stącyjnym do kanału łączącego Bałtyk z morzem 


Kiel 15 sierpnia. Cesarstwo niemieccy oglą- 
dali budowy szluz. Cesarz chodził bez trudności 
po przemokłej częściowo od deszczu ziemi. Mo- 
narcha dowiadywał się szczegółowo o postęp ro- 
WIARA przytem za- 

czasu, kiedy je o- 


Vincent, aby się zaopatrzyć 
w węgiel, i bawi tam dotychczas. Oficerowie nie 
chcą udzielić wiadomości, dokąd okręt ma się da- 


w Krakowie, Rynek l. 30. 
z prowineyl uskutecznia się od. "5 


Ruszczuk 16 sierpnia. Książę Ferdynand 
przybył tu w piątek wieczorem o godzinie wpół 
do 7-ej. Przygotowano mu przyjęcie entuzyasty- 
czne. Obecni byli: prezes ministrów Stambułow, 
prezes zgromadzenia narodowego, minister wojny, 
minister spraw zewnętrznych, szef sztabu jeneral- 
nego, inspektorowie piechoty, artyleryi i kawale- 
ryi, tudzież deputowani Bułgaryi północnej. 

IRuszczuk 16 sierpnia. W czasie obiadu ga- 
lowego przemówił książę Ferdynand w te słowa: 
Po trzechmies'ęcznem oddaleniu napawa się serce 
me radością, że się znów w ojczyznie swej, w dro- 
gim mi zawsze Ruszczuku i wśród ukochanych 
mych poddanych znajduję. Słysząc wasze okrzyki 
entuzyastyczne, przychodzą mi na pamięć wraże- 
nia doznane w czasie mej dwumiesięcznej po- 
dróży u osób urzędowych i w kołach kompeten- 
tnych, z któremi się w różnych krajach stykałem. 
Wyniosłem z nich przekonanie, że zapatrywanie 
się ich na nasz kraj zmieniło się znacznie na ko- 
rzyść naszą i że działalność nasza napotyka wszę- 
dzie na wielką ufność. Miałem szczęście spotkać 
się z J. C. Mością cesarzem Franciszkiem Józe- 
fem i przekonać się osobiście o jego życzliwości 
i szczerej sympatyi dla naszej świętej sprawy. 
Wszędzie indziej, gdzie się zjawiłem, przyjmo- 
wano mnie z uszanowaniem. Stwierdzam więc z ra- 
dością, że Bułgarya w ciągu roku bieżącego wzro- 
sła w poszanowaniu świata cywilizowanego i kie- 
rujących mężów stanu. Obdarzają ją zaufaniem i 
liczą na nią. Jest to owocem przezorności naszej 
usuwającej z polityki wszelkie próby awanturnicze. 

Taką wiadomość mogę dorzucić do powinszo- 
wań składanych z powodu rozpoczęcia piątego 
roku mych rządów. Oby Wszechmocny zechciał i 
ua przyszłość osląniać drogą mą ojczyznę, aby 
na drodze normalaego stopniowego rozwoju po- 
stępowała naprzód. Podnoszę kielich, aby wnieść 
toast na powodzenie naszej ojczyzny bułgarskiej.“ 

Prezes ministrów Stambułow odpowiedział na 
przemowę tą entuzyastycznym toastem na cześć 
księcia Ferdynanda, któremu ojczyzna od lat pię- 
ciu wszystko zawdzięcza. 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 cent.; Warszawa 
r. 1861, 1 heliograwurowych obrazów Artura 
Grottgera, 6 złr. 25 cent; Lituanię Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15'80 złr.; Nauka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
Surzyński: Harfiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 ct.; Młodość Mickiewicza, 
skreślił Dr Teofil Ziemba, z przesyłką 55 centów; 
Tegoż autora: Herman i Dorota, przekład rymo- 
wany, 55 ct.; Estetyka poezyi, 85 cent.; Pozyty- 
wizm i jego wyznawcy w dzisiejszej Francyi, 85 et.; 
Psychologia, 1 złr. 5 et.; Filozof Dobroczynny, 
1 złr. 5 ct.; Piotr Ronsart, 1 złr. 5 ct. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redskcyi). 


Kiedy p. Midy przewidywał, że balsam kopaiwy 
i kubeba będą porzucone przez lekarzy, wielu 
z młodzieży uśmiechało się z niedowierzaniem ; 
dziś oni zaliczają się do najgorliwszych zwclen- 
ników kapsułek Santalu Midy, które dotrzymały 
wszystkich swoich obietnie i które leczą bez straty 
czasu. Na każdej kapsułce wypisane jest nazwi- 
sko Midy. (134 1-2) 


ba 


Fchinger* Giocolade Giract najdelikatniejszy Á 


(1772 95-100) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 117. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 

można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk poera w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 


w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 
„Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 

nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 

porodnog za Se wejścia 20 centów w dzień zwy- 
ły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. = 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
tern novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- 
teckich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 


20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 
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METT TOPE 
1 a) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła majlepsza książka do roz- 
myślania codziennego p. t. 


Rok Chrystusowy 


czyli rozmyślania na każdy dzień roku 

o życiu i nauce Pana Jezusa Chrystusa 

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich 

zastósował ©. ALEKSANDER JEŁO- 

W ICH I, ze Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego. 

Cena egz. bez oprawy R złr. 50 ct., zaś 
w oprawie w płótuo angielskie czarne lub brą- 
zowe, br<efi pasowe, z f terałem 2 złr.; oraz 
w oprawach droższych po 8 ztr., 3 złr. 25 
ct. i 8 złr. 50 ct. (1799 3-6 


„AP WRA WR ZOZ ECO AWA 
WISŁA e 


kwartalnik geograficzno-etnograficzny 
wychodzi rok piąty w Warszawie pod 
redakcyą Dra J. Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
j | stanowiących tom duży o 1000 stronni- 
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta- 
blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł, półrocznie 4 zł. 50 et. 


Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 et.; II, III i IV 


- (1847) 
p 
| i 


Z DEMBIŃSKICH 


KAMILLA Korwin (OCHANOWSKA 


opatrzona św. Sakramentami, 
po krótkich a ciężkich cierpieniach zmarła 
10 b. w. w Krakowie, gdzie od lat kilku- 
nastu zamieszkała. Znaną była z enót reli- 
gijnych, a w zakresie swej możności z dzia- 
łania dla cierpiacych bliźnich, nie sze zędząc 
nigdy sił swych i zdrowia, by pospieszyć 
z radą, pomocą lub choćby wyświadczeniem 
towarzysxiej uprzejmości W życiu swem 
krzyżów wiele poniosła, eo nie wpłynęło 
jednak na zgoryczenie jej w stosunka h 
z ludżmi usposobienia. — Niech ziemia, 
z którą się rozstała, lekką jej będzie. 


Ślźdę początkującego kamerdynera 


Za spokój duszy ś. p. 


Tadeusza Furmankiewicza 


b. porucznika 40go pułku piechoty, 
zmarłego w Przemyślu w dniu 18 
sierpnia 1888 r., 


kat. lik, władający polskim i niemieckim języ- 
kiem, znający się ra profesyi krawieckiej, pod 
skromnemi warunkami. — Wiadomość w Admi- 
stracyi „Czasa* pod adr.: Kamerdyner. (1814 2-3) 


Wyciąg mięsny 


dla każdej kuchni niezbędny. 


CZAS z Wtorku 18$Sierpnia 1891. 


ymer ch 


PEPTON MI 


najlepszy środek pożywczy i wzmacniający dla zdrowych i chorych. 


Zgęszczony bulion 


połeca się dla każdego dom. gospodarstwa. 
ur” WEL COSZUEZ ATZ WZ DAE RA OZ ERZE Z WRO ORO 
Najlepszy towar jest zawsze najtańszym. 


SCHULKE 6 MAYR w HAMBURGU, 


posiadająca język 
trancuski, niem e- 


Nauczycielka Polka 


cki i muzykę, szuka miejsca. Adres: C. w ira - 
mógłby objać młody Szlązak z okolicy Ci szyna, | kowie, ul. Floryańska Nr. 5, HE. pię- 


tro w oficynach. [1624 10-12] 


kurs nauk 


w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek , posiadającym „atrybucyę szkół 


ESNY. 


główni zastępcy Towarzystwa Kemmerich dla Niemiec, 
Austryi - Węgier, Skandynawii i Rosyi. 


(481-10-20 


OGRODNIK 


żonaty, bezdzictny, w średnim wieku, znający 
się na oranżeryach, cieplarniach, ogrodach an 
gielskich itd. który praktykował w Warszawie 
i może się wykazać dobremi świadectwami, po- 
szukuje posady. — Adres: Tomasz Buczek 
w Bzemieniu, p. izochów. (1810-2-5) 


m 9 zip. publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 


września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za- 
kładu od dnia 27 sierpnia. (1842-2-3) 


Józefa Waligórska, 


przełożona Zgromadzenia w klasztorze 
św. Jana. 


odbędzie się 


% abożeństwo żałobne 
jako w trzecią rocznicę śmierci 
we wtorek dnia 18 sierpnia b. r. 
o godz. 9 rano, 

w kościele OO Kapucynów, 


na które ojciec z pozostałą iodziną za- 
prasza Krewnych, Frzyjaciół i Zn || nas Sed udaja radami. 


Do sprzedania majatek ziemski 


Glinik Marjampolski (Maryipole) i połowa 
Stróżówki, dwa kilometry od stacyi kolei 
Gorlice i tyleż od stacyi Zagórzany. Wia- 
domość u właściciela, poczta Gorlice. — 
Pośrednictwo wykluczone. (1846-2-3) 


Dr Eugeniusz Kozierywski 


Pod tążsamą ro ABA wyciyódaj 


Biblioteka Wisły, 


w której dotychczas wyszły następujące 
dzieła: 

1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy, 
jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 et. 


. 6. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolic Przasnyża, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 et. 


mieszka: ul. św. Tomasza 
L. 28, I piętro. 


Ordynuje od godz. 3—4. (1641-26-30) 


poszukuje z początkiem roku 


Prawnik szkolnego posady nauczycie- 


la na wsi do uczniów ze szkół średnich. — 
Wiadomość w Administracyi „Czasu* pod 


Internat Sióstr Nazaretanek 


przy ul, Warszawskiej L. 15, 


przyjmuje panienki uczęszczające do 
szkół publicznych, a mianowicie do Se- 
minaryum, zapewniając im troskliwą o- 


Wadgrobki 

z piaskowca, marmuru, 
i syenitu, 

Płyty na kasy i stoły 


z marmurów krajowych i włoskich 


iPoriL Cement. | 

Gips murarski, | 
Wapno kufsziańsSkie, 
Rury kamionkowe, 
Posadzki cementowe 


granitu 


w 


Zakład wychowawczo-naukowy żeński 


Wincenty Falskiej 


w Krakowie, ul. Szewska 9, 
przyjmuje jak i lat poprzednich uczennice 
stałe i przychodnie. Wpisy przez całe 
wakacye do 15go września. Francuska i 
Niemka w miejscu. (1585 6-12) 


H kawaler, wolny od wojskowości, 
Organista, który inai kurs trzyletniej 
nauki w dyecezalrej szkole organ. w Tarnowie, 
pormi posady. — Adres: W. Cichowski, 

zara kamienica Nr. 6, Rynek gł. w krakowie, 


(1834 3 3) 


ilka panienek lub chłopczyków 

uczęszczających do szkół mogę na miesz- 
kanie przyjąć; lekcye fortepianu oraz korepe- 
tycye w domu. — Warunki przyjęcia najprzystę- 
pniejsze. — Marya Kisielewska, wdowa 
po nauczycielu, przy ul. Kopernika 
pod L. 18, E piętro. U779-5-5) 


ędąc kilkanaście lat nauczycielkami, 

przyjmujemy panienki na miesz- 

kanie, uczęszczające do szkół publi- 

cznych, zapewniając najtroskliwszą o0- 

piekę. Na żądanie udziela się języka 
francuskiego i niemieckiego , oraz lekcyi 
gry na fortepianie i rysunków, pod naj- 
przystępniejszemi warunkami. — Bliższa 
wiadomość w Krakowie przy ul Dłu- 
giej Nr. 34, II piętro. 

Wojnarowskie, 
córki b. profesora b. Instytutu tech. 
(1795-2-3) w Krakowie. 


Subjekta cukierniczego 
i praktykanta do cukierni z do- 
brego domu, który ukończył kilka klas gi- 
mnazyalnych , Z rodzicielskiem ubraniem, 
poszukuje Jan Bauman w Bochni. 
(1838-2-3) 


Kilka panienek 


e (1853 13 14, Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno- i steingutowe, w różnym kolorze, awek ri mg Pieten ce | rgar Acżaj ea ji 5na); 
gc -2 AE : a zie pomieszczenie z wiktem, obsługą 

graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, Rynny betonowe, Posadzki marmurowe i rodzicielską opieką. Udziela się także 

Francnzeczka Ea rysunkami. 1 złr. 10 ct. Papę dachowa, Groby familijne, początków gry na fortepianie. — Bliższa 


. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 et. 


T. Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol- 
skiego, opracował Dr Maryan Udziela. 
1 złr. 20 et. 


. Kobieta w pieśni ludowej, napisała Ka- 

zimiera Skrzyńska. 60 et.  (1791-6-) 
ME Skład dzieł powyższych w K się- 
garni Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie. 


Wystawa Obrazów 
W SUKIENNICACH 


przed paru dniami sprowałzona z Franeyi, 


Subjekta handlowego, 


zwinnego ekspedyenta, uzdolnionego w ro- 
botach piwnieznych, z dobremi poleceniami, 
jakoteż znającego się na buchhalteryi i ko- 
respondencyi, poszukuje Jan Bauman 
w Bochni. (1839-2-3) 


Maki z kości 
parowane lub preparowa= 
ne kwasem siarkowym, 
make rogowa, superfos- 

faty it. p. 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 


Cegłę szamotową, 
Piece kaflowe, 
wogóle wszelkie 
materyały budowlane 
utrzymuje na składzie i sprzedaje || starych uszkodzonych figur, oraz 
bardzo tanio wyrobów alabastrowych. 


Adolf Hochstim, 


MAJSTER KAMIENIARSKI, 
SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH 


w ka«rakowie, ulica Floryańska Nr. 38. 


Figury kamienne, z terrakotty 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 
i salonów. (1427-19-20) 


REPERACYE i ODNOWIENIA 


[1866-1-4] 
AGENCE INTERNATIONALE 
Mme SIKORSKA, Hotel de Saxe. 


© 


BIURO REKOMENDACYJNE 
R. M. Koczorowskiego w Poznaniu 


ma do umieszczenia : 


Nauczycielki Polki z patentem, bie gle 


w mauzye3, francu 
skim, niemieckim, rysurkach i t. d.; 
t 
Nauczycielki Niemki 72: ante. ore? 
euski, angielski, muzykę, rysunki i t. d.; 
wychowane w zakładzia fró- 
Bony Niemki biowskim. (1848 1-3 


Na żądanie sprowadza z zakładów naukowych 
francuskich mauczycielki i bony. 


OGŁOSZENIE | eteuirycznie É LWOWSKA FABRYKA ASFALTU  Blpirzczacz= c= ianea 
a eaP i ulepszonych ogniotrwałych tektur Æl, sninu miezi 


DO KRYCIA DACHÓW A 
8. Szeligi- Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, ul. Korytna L. 18, 


poleca: 


Komitet budowy teatru zawiadamia 
niniejrzem, że dnia 25 sierpnia 
b. r. o godz. 12ej w południe, od- 
będzie się w biurze Inspektora bu 


we środy, piątki i niedziele. Zamówienia przesyłać 


należy albo do Agencyi 
dla Rolników Wg S$. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 


wstęp 30 cnt., w piątek członkowie 
Tow. płacą 10 ent. 


PRETO. A atoi ŚĆ EERTE Poł ERG ib A55Ś05 AK ZA CA wrAG a dk 1 AMG Kate rate ty A r zr 
i Pier AA S TO ENY „Si A NIĆ a m A i 4 419 s ma y r, é 7 


ORFS EA 


* 


Pora 


dowy teatru, na placu budowy, pu- 
bliezna pisemua lieytacya zapomocą 
ofert, ma wykonanie robót 
blacharskich dla nowego 
teatru miejskiego. — Ogólne 
i szczegółowe warunki licytacyi, oraz 
wszelkie bliższe wyjaśnienia co do spo- 
sobu wykonania robót, otrzymać mo- 
żna codziennie na placu budowy od 
godziny 8ej do 12ej rano w biurze 
Inspektora budowy. (1854-1-3) 


Kraków, dnia 15 sierpnia 1891 r. 
Friedlein m. p., 


z ogrodem — tuż za 
sł, klasztorem PP. Nor 


0X rzyńcu, po prawej 
BL ręce, w pięknem pv- 
łożeniu— jest do wy- 
dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu. 
Wiadomość u Rudolfa Glixellego w kra- 
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (1806 3 6, 


| Koniak 


tg Fry asters 


f READER 


Fabryka wykonywa w 


ASFALT do FUNDAMENTÓW 


stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ n aipa 
gatunków do krycia dachów ralon 10 m. O od 2 złr. 50 c. do 83 


LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych. i dachówkowych ; 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUROWĄ. 


Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar- 
dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 


B~ Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


dla izolowania murów od wilgoci 
kładziony na fundamenta w gorącym 


50 c. 


całym kraju swoimi Tenu pokrycia dachowe tektnrowe, 
oraz reparacye tychże. Metr [] od 50 do 75 centó 


Długołetnią trwałość piinati się. 


[1666 57-100] 


NO R GG 


Rynek 34, lub do podpisanych 


B. SCHÓNBERG i FRANKEL 


w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6 
(1426 20-31) 


wiadomość w Krakowie przy ul. Zwie- 
rzynieckiej pod L. 4, na drugiem piętrze, 
w drugim podworcu. (1787-5 10) 


Sprzedaż kamienicy 


2-piętrowej z widermachem 2-piętrowym, 
w śródmieściu. Bliższa wiadomość u Ant. 
Nattćra, administratora, ul. św. Tomasza 
Nr. 8, IL piętro, w Krakowie. (1837 2 3) 


Na sprzedaż 


dwa majątki A jeden około 5900 - 
morgów, drugi 2800 mg, w północno-wschodniej 
Galicyi, blisko kolei położone — i majątek 
1100 morgów obszaru, w obwodzie Stanisławow- 
skim położony, blisko kolei i miasta obwodow. 

Bliższych informacyj udzieli adwokat Pr. 
Sietnicki we Lwowie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (1808-5-10) 


Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów 
już nadeszły z WYSTAWY PRASKIEJ 
fisharmonie 


DO SKŁADU FORTEPIANÓW 
J.M. Kordeckiego w Krakowie 
ul. św. Anny (dawniej hotel Victoria). 
(1829-4-10) 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 


lipca 1891. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


"14 rano pociąg et z Podgórza - Płaszowa 
"29 z Podgórza - Bonaiki 
205 

44 


po ołudniu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
r RO asend z Podgórza-Płaszowa 


ZEW PY 
Y 


DAMY 


"S 


T S. W 
PY. , 


TR: 


OPIECE WATCH I OE EL 


Mae 


zw 


do Oświęcima, do Wiednia, 


do Mszany dolnej. 


do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
iednia, Budapesztu, N. Są- 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


olej Karola Lud.] 


do Żywca, do Mszany dolnej. 


Wiceprezydent. Tuz LIC Sonce f Datei se 308 , d > X z Podgórza-Bonarki 
Beri, wiaseteai eibet dobe y y iedeń — „I | ôtel M ètro ole“. 1:59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa. 
D . r . a bardzo do- mę mat Goła ke przy” zy domostw, styrym 7:59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] 
Kamienie mły ńskie he, -twazdć (1021-75 ) TEN BE FRANZ-JOSEFS QUAI. 8:23 » osobowy z Podgórza-rłaszowa | 
i miękkie, oraz małe ŻARNAKIE są u M$ Wielki pierwszorzędny hotel. TRĘ 900 rano pociąg mięszany z Krakowa polej Północnaj 
$ ke zk a wadia o z 300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów |937 AEE TA Aer diad EA abe 

mnie po taniej e = pea y | 8 Ba A iy Y “H [także „Czas*]. Wopaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya | 959 n n n waj 

handlarz kamieni miyżskich w Jaśliskach DZSZ tramwajowa przed hotelem, omnibus botelowy. e dworcach kolejowych. Przy gwa pobycie mę po południu iire osobowy zZ nę ym i 
(1851-1-3) pod Duklą. stare i nowe sprzedaje najtaniej (1535.91 | zniżone ceny. [1491-66-104] . Speiser. 518 7 a zat D de RE 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4, 


Farbowanie futer. 


Do farbowania czarnych i białych skór 
baranich i perskich, są w 40 letniej czyn- 
ności wypróbowane przepisy do sprzedania. 

Adresy pod znakiem T. 607% przyjmują 


n 080 
n n n 


AKUMULATO 


 zakiażui e jęk prądów „system Cor ) 


Ćnaskórna MOULIN 156 

Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
8zcze,czerwoności, krosty,węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroldy, swę- 


Pe. Nr. 51031, 52858 i 54871, 
wedle różnych orzeczeń AaS oloke elektryczny pożyteczny skutek, dostarczają 
obok najmniejszej wagi i objętości (12 Ampère godzia na 1 kilo wagi płyt) po najtańszych 


9'39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc. 
spe: wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
782 owy z Podgórza-Płaszowa 
z Podgórza-Bonarki 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5'15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 


do Nowego Sącza, Chyrow: 
| aera, Otyroma, 


Haasensteln & Vogler A. G. dzenie chroniczne, łupież i wyr- |4| cenach z bardzo roziegłemi poręczeniami za równozostającą działalność i trwałość, kt TOR PE RORY 8 Ae amg Piiazowa | ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
zuty na częściach ciała porosłych Berliner Accumulatoren-=Werke 6-02 mięszany do Krakowa [kolej Północna] Sąoza. 
w Lipsku. (1730) włosami i wszelkie słabości nas- S z g -4 : ph 


680,4 


kórne;. wstrzymuje uatychulast E. Correns & Co. w Berlinie. 


osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 


-Bonarki 
H a W : Biuro: Kirohstrasse Nr. 24. Fabryka: Alt-Moabit Nr. 104/105. |] 923 E poutaa p rnae i z de rod z Żywów. 
ugona inkiera , any > ar gorąca Prospekta, orzeczenia, świadectwa, kosztorysy, tudzież wszelkie żądana wyjaśnienia 9:36 Podgórza esta yw 
menażer aiic rk szkocki ONS rost włosów. zawsze na Żądanie darmo i opłatnie. -6-6) 10:20 pezed pokud. pociąg osobowy” do Podgórza Bonar e 
y y Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece Dostawa najszyboiej w 6—8 tygodniach. 1035 , > do P 


Og = A £ 
SEE p 


w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 
blisko poczty głównej. 


Menażerya posiada 
bogaty zb ór rozmai- 
tych py drapie- 
żnych, jak: lwy, ty- 
grysy, pantery i t. p 
Oprócz tego codzien - 
nie dwa wielkie 


p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


waz w aptece p. Siedleckiego. (1308 12-) 


Cygarniczki Columbus 


do cygar i papierosów z chińskiej trzciny, 
brunatuo na ipaione i politurowaue w pudełkach || 
po 1.0 sztuk poleca 


Ignacy kauczera 
w Wiedniu, Il,, Nestroygasse Nr. 7. 


Do papierosów : 
7 cm., 11 cm., 15 cm., 20 cm. dług. 
złr. 15) złr. 2:75 złr. 3 złr. 4:25 

za 100 sztuk 
ze zniżką 33 '/,%. Przy większych zamówie- 
niach odpowiednio taniej. Te cygarniczki nadają 
(1828-6-) | się z powodu swej znakomitości i taniości szcze- 
gólniej dlą trafik tytoniu i są PE m towa- 
rem ala hurtowników. (1776 8 12, 


411 , ' 5 
2133 A A 
1:10 wieczór pociąg osobowy do Pod, 


+ = > l S 2 p 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach 288, 5%. aa 


SAXLEHNERA 
WODA GORZKA. 


Zalety zdroju Hunyadi Janos Saxlehnera 4:46 rano 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 9:57 
MĘ$ punktualny, pewny, łagodny skutek. E 


n n 
przedstawienia, 9-38 p y 
o godz. 4 po połud. 
i o godz. 8 wieczór. 
Na przedstaw.eniach 
tych produkować się 
będą badzo dobrze 
tresowani czworonożni sztukmistrze, a 
mianowicie: 4 słonie indyjskie, 14 ku- 
cyków szkockich, kozy; psy, małpy 
p, jako wyćwiczeni jeźdzey; gimnastycy, 
muzycy, skoczki itp., również będą przed- 
stawiać komiczne sceny. 

Te przedstawienia dają sposob ość Szan. Pu- 
bliczności ujrzeć najnowszą tresurę i zajmą za- 
równo dzieci jak dorosłych. 

Bliższe szczegóły w afiszach. 


Hugo Winkler, dyrektor. 
Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


osobowy ¿o Chyrowa, St 


ociąg osobowy z Koszyc, Orłowa. 


Także przy dłuższem używaniu może być pr.ez porady trawienia znakomicie zniesio- | 
223 w nocy 
zawsze (1127-15-25) 


ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak, — Srale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. 
Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
HARFI RECTE wody SOAKZNIEJ::* Ë 


Rozkład jazdy w karty, kieszonkowym 
k. austryackich ch k 


Papier z fabryki braci Tijwłkowskich w Bielsku, 


mięszany do Krakowa [kolej Północna 
ai do Krakowa [kolej K. Lud k 


a Podgórza-Bonarki 
3:56 po południu pociąg osobowy do o Podgórza-Płaszową 


mięszany w Krakowa [kolej Północna] 
órząa-Płaszowa 
owa [kolej Karola Lud.] 


y do Podgórza-Bonarki 
za wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 


pospieszny do Krakowa à [kolej I Karola Lud.] $ 


Odjazd z Tarnowa : 


1216 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc. 
Sad lossy do Orłowa, Fomie, Suchy, Żywca. 


[11:12 przed po udniem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, 
7:40 Wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, 
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
olei państwowych lub u konduktorów, ” A 


Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


| z Wiednia, z Oświęcima. 


; Budapesztu, a 
onia, Żywca, Bie 
Chyrowa, Orłowa, N. ae 


| z Mszany dolnej, 


z Oświęcima przez Tarnów 


oszyc, Orłowa. 


1-48 po | południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry. 


Przyjazd do Tarnowa : 
1215 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 


Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
die, Chyrowa. , wej 


12511-59-] 


mó aonótadkónwacdich 


PEPCWPY AREK EPEE 


